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godz. 10-ej rano rozpoczął • 
się Dziś o 

sąd doraźny nad Kowerdą. 
Co zeznali świadkowie do godz. 12-ej w południe? 

Masz wa.rs.zawskl koresp. (B.) tetero- ipodn.iosla na wstępie kwestjj, niewlaści- ~*~ 
Aułes waści sądu doraźnego w sprawie Ko- O taitni dzień przed rozprawą przy-

Już na długO przed godzin11 10 rano werdy. nili ł więźniov.ii wielic wzruszeń i WTa-
• WlObec tego wezwany został pierw- żeń, które o~tecznic spowodowały za-

gmach sąd~ okr~owego. w Warsza~e szy z kDiei świadek Regor<?wicz1 inten- ramanie się jego nerwów. 
przy ul. Miodowe) był ruezwykle ozy- dent poselstwa sOWieckiego w War~ Przybyły powtónnie z WHna ojde~ 
wiony. wie, który ł<>'W'MZyszył posłowi Wojlro. Kowerdy uzyslktał wczoraj w godzinach 

Wobec tego iż rozprawa przetiwko wowi na dworzec. pnrannych widzenie się z synem. 
morde2'cy posła Wojkowa, Borysowi Ko Następnie ze.maje komendant poste To pierwsze od chwilli !J>Opel1ni:enia 

• .... ___ ..: run.ku poli~jnego na dW10rcu przodow- zamachu zeffimięci·e się Kowerdy z rodzi 
wer&ie odbędzie się w trybie uwiai- nik Jasiński, opisując również przebieg na odbyło się w kamcelarju wiezienn~;. 
nym zarówno gmach sędu jak i klatki zamAehu i aresztowanie Kowe:rdy, w obeoności funkcJonarjusza zarządu 
schcd,<nwe Oll'az wejścia do sali rozpraw Dalej n.a liście świadków figurują in- wiezienia i trwal-0 20 minut. 
słrzeione są przez posterunki wopko· n! policjellci, obecni na dworcu podczas Kowerda na widok ojca dozna·ł sil-
we. zamachu, koledzy Kiowerdy itd. nego wzruszenia. Dopytywał się prze-

Na salę .a~~ została tylko Według opin.ji, ~ej w kulua-1dewszysit1kiem o matlkę ~ wyrażat oba-
,,_~ rach sęd.u przez sf«y prawmcze, rozpra wę, aby losem jego nie przejmowała 

niewielka ilość r•o$ród napływającej w wa zakońcey się ima:wdopoci<>ibnie dziś się zbytnio. 
olbrzymiej masie publiczności. jeszcze i Kowerda raczej będzie skaza-I Ojciec zapewni~ syna o uczuciach 

Wśród dopuszczo.nych do roz rawy ny !18.~nie więzienie a nie na ka- wielkiej rnifośc~ obojga rodzków i na-
zauwaiyli.śmy przedstawicieli sfer rząd.o rę SJDl«cJ. rzeczonej. 
wych, koripu1u dypl01Mityczne1'0 i nie.z 
liczoną ilość Jrorespondentów z prasy 
zagranicznej. 

Kowerdę sprowadwn.o na ławę os­
kar:i;onych i O\l:?IQAOillO posfetnlnk.ami po­
Hcyjnemi or21z wojslrowemi. 0$k.ariony 

' Miehowuje się zupełnie apokojnłe, Jest 
tylko bardzo bl&dy. 

Rysy twany wybitnie rosyjskie, typ 
zbliiiooy nawet do ~olskieiac> przei 
skośne oczy i wys~jące poli~. 

N a ławie . obl'iolków zamdl począł. 
lrowo tylko adwokat An.dreiew z Wilna, 
przysłat11y prT.eZ: tamtejszy komitet enni 
gtant6w ro.sytskich. 

Krzesło pł'O~orskie u.jął proku· 
rator sąd.u ~lacyjnego p. Kaizlntier& 
Rud:n.icltj, a tui po 10-ej wchodzi n.a sa­
lę loom!llet s~owskt. 

Pnewodniezy mu wie~ s11-
du okręgowego p. Gumiński w asysten­
cji sędziów SzC?1111wiń$kiego i Koizakow'· 
ski ego. 

Po otwarciu mzprawy przew<Młnł· 
cz"'cy sądu ~pytuJe oskaJ'toneg<>, czy 
życzy s.obie dopuszc1.enia do ooronv ad­
wokatów Mieciyslawa Ettingera l Frn­
~ka Paschalskiego. 

Przyjazd jego · spodziewany jest na piątek wieczór, 
lub na ot zrana. 

l.ódź, 15 czerwca. 
Jal( w~adomo od dnia wczorajszegCJ 

ubjeidżo. wojewó<iztwo łódzkie pan mi­
nister spraw wewnętrznych gen. Sła· 
woj Składkowski. 

W dniu wczorajszym pan minister 
zwiedził starostwo i komendc policji w 
Kole oraz poszczególne p0sę_sje, bada­
jąc szczegółowo stan sanifarny domów 
mieszkalnych. 

O godzinie 11-ej przed południem 
p. miniskr wyjechał autem do Konina, 
gdzie rÓ\Vlllcż odwiedził urzędy pati­
stwowe i zainteresował się stanem ro­
bót ka~alizacyjnych. 

O 7-ej wieczorem p. minister SklaJ 
kowski udał się do Kalisza lecz wskutek 
zmęczenia odłożył inspekcje do dnia 
dzisf cJszego. 

Dziś od samego rana p. minister zwie 
dza urzc;dy w Kaliszu, gdzie prawdopo­
dobnie zostanie aż do wte zora. 

Jak się dowiadujemy 
przyiazd pana ministra Składkowskie­
go do Lodzi jest Już definitywnie usta­
lony. 

p. minister przybQdzle do Łodzi w 
piątek wieczorem, najpóżnicj zaś w so­
botę rano. 

Ohydna zbrodnia w Aleksandrowie. 
Odpalony amant oblał kwasem siarczanym 

swą narzeczo ą. 

Kcw~da odpowiada krótkiemc . lódt. JS czcrwc~. Rozczaro wn11n wracala <lo domu, gdy 
„Tak11

, poczem dwaj WYżej wvmien!enł w d1rlu :vewrn! ZYl!1 Al~ andro"·: n~tglc 
d ka · f • • f b k _ _., pod Łodzią trl'ł tQ v1do ;rn1ą ohydne1 podszedł do nleJ KfpeJ. 

a :w'(lJ et za muJą nue SQa 4:» 0 ~wo-, zbrodni. Oboje prieszlo ~odzi.nę sipaiccrnwali 
ka.t1a ĄndreĄ~~wa.. Od ki'lku dni ba\t.'} w Alek nudrowic p1) nl!<;y. 

Ciw'.'rt:v ze podziewanych obro1\- 31-~etnia Szajndla ł.:.ngel, kitóra przybyła l<·Jpcl nalc- nr. by Englów1na. dafa mu 
ców, mecenas Niedzielski! na rozpraw~ z Kota do wych l\re ~·nvch. o tatęczną odnowi dź. cr.y wyjdzie za 
n:c: przybył i w ten spos6b oma wlany w E~1gló\\~Hl wyj chatn z, Kota n~ .. ku- niego Złlmąż. 
d. ;,,, . · . n bł. " 1, ·"j·kt · . tek ządarna, rodzk:ó-..; •, ktorzy ch\:1cl1 ]i\ ł!n ló-; na odparła inu. że rodzice -~·~j 
i.s,~JSZCJ „1,ępu 1ce \OIH I· pom1ę- w ten p ob liie 7. ągząjq ię na ld1 zwlązclk matżeti-

dzy nim i reszirą ławy obro!lc6w został odseparować oo i j narz cionego, ski. 
zlikwi<lowany. 25-letnie o .lankla Kipla. którv mieszkał \Vćiwczas Kipcl wycląirnął z kiesze-

Po odczytaniu aktu oskarżenia i krót w Kole, trudnl&c: I s;:cwstwem. Tli fla:r,.kę i 
k•crn przyznan,iu slę KoweH·dv do wi•nY . Ki1pcl zn,ko,cl1a11y był w dz! wczynfo oblał fngJ(twnc kwasem siarczanym, 
'~d . . d l ai u)() u zy 1 11mo to poczcm zbiegł w 'lllewi~domvm kie-
:-d·~. < z~p,oznaJe si~J ~t P.

1'smem ,1:~ ·k~.s ane~~ rodzice Englówny ni pozwolili córce runku. 
Lls rai.o z POs.:. s \\a SO\\ 1·.c 1cgo .v na 'lub. t:11glówna zaczęła przcrµiJiwie }uzy-

\Varszaw1ic. Ponie\ ·aż Kipcl d<\glc mrna tow . ił c~cć i 
Poselstwo komunikuje, iż były am· Szaj,ndlQ, nic q,tJąc jej ~pokpju, ro<lzk:c ::emdlona padła na chodnik. 

basador sowiecki w Londynie p. R.ozen- postanowili wy fać -c:ól'l~ę do wvch kfe- Na ulicy powstało zhici:;owi ko. 
· d 1 1 d wnych do Alek an<lrowa. Nl1cszczc;śliwą dziewczyn~ od\viczi:>-

hc,Jc ~aocznv św'.a e c zat~ac rn ra w.or Wczoraj o godzini<3 9-c.f wieczorem no do domu. 
cu Głownym w Warszawie mógł WYJ:!- Englówna ołrzymala list. w którym ja- Lekarz stwierdzi'l dotkliwe popaTZe-
chać z Mr si'.:wy doplero dziś rano i ki:'> n~ezna}omy osobnl1k donosit jej. że P.'.,e całej twarzy i szyi. Jedno of.<-o jest '\' 
przed sądem w charakterze świadka ma dla n1ięj paczkę z Ameryki od· ciotki niehez:picczeńśtwi·e. 
sta,vić się może dopiero jutro. i żeby I:nglówn~ ociekiwala ~~ przy Englówna zeznaje. że J<iipel pod. pre·· 

~ d d <l . f · dl • <l 1 przystanku om111buso\vym, gdyz icp;o- tekstem pączki i Ameryki zwabi.t ją n:i 
~ ą · ~a ecy ov..~ nic 0 ~ia ac roz- mość ów ma przybyć wieczor\)m z Koh. ul:cQ i oblat kwasem siarcza:n. mszcząc 

~r~ \VY , 1 przystąpH.'. do przcstu;!han et i:np.;lówna udala się na wskazane 

1
sic: w !c~1 $posób za ~dmowe. 

sw1adkow. ,mie1sce, lecz PohcJa wystała hsty ;igończe 
ilWbrow soodziewan.iom obrona Die atkt tam na nią 1lłe czekał. · 'J)rzytaipania 2lbrodtriatrZa. 

Na rozdroże 
\ł szedł nieboże. 

Doświadczony bywalec 
Bismarkowską metodą 
Wszędzie wtykał swóJ palec, 
Gdzie pachniało.„ niezgodą! 

W intryganckim swym szale 
Psując sprawy wciąż obce, 
Krzywą drogą szedł stale, 
Aż nakoniec - jest w kropce·„ 

Serce pcha go do miecza, 
Rozum trzyma w rezerwie, 
Bo gdzie dwuch się posprzecza, 
Często trzeci - oberwie. W. f), 

Pożar miasta ro yjskisgo 
W pJonqcych domach 
25 osób spall1o sui. 

żywcem. 
Moskwa, 15 c?Jeirwce. 

MiaSllo Pu.igacizew pad~o ofiarą poża„ 
ru. Spaliło się przeszło 600 domów mie­
s·zika~nyich. 

W piłomfoniaah 2lna1a7.lfo śmierć 25 
ooó'b, w tej 'l1c?Jbie 18 dziieQi w jedłnej z 
ocl:wooek. 

Orkan na wybrzeżu 
morza Czarnego 

spustoszył miasta buł­
garskie. 

Sofja, 15 ozerw~a. 
Wyihrzeże morza Czarnego nawiedlził 

wczoraj cyiklon. . 
W miasfaoh portowych m;nósibwo tł.­

mów jes1t zihun:onydi. 
W okollicy Burgas O!ikan porwał kH­

kanaśoie wiatrakóiw wiraz z-e znajdru.j~y 
mi się w niich lru.dlźani i rxucił ni.eMó~e 
z nkh na W)'lSOikość 100 metirów. Wiele 
osób pooiosło śmieTć. 

W mtiejsicowości Karnabał wa,Jące s--
domy zabiły 53 osoby. · 

now1eznun1E !PORTOWE •. u n 1 o tt" 
-PLAC SPORTOWY .. BELE H ÓW"-
W czwartek. dn. 16 czerwca, w nie­
dzielę. dn. 19 czerwca 1927 r. o godz. 

4· ej po p9łudniu 

Dwudniowe Mi«;dzynarodowe 

WYSCIGI 
za duł)lml motora"'I. 

====STARTUJĄ:==== 
Carll - Włochy - leader Wittig 
Kaleta - Austria - leader Hohlfeld 
Erxleben-Niemcy-leader Hartwig 
B urno - Łó# - l~ader Hoffmann 

Biegi sprynterowskle. -
z udz' ałem najlepszych miejscowych 
kolarzy. Szczegóły w programach, 

KONCERT - KO"Cl!RT. 
CENY WEJŚĆ, 

"!elicie Zł. l OO. dla uczni, żołnierzy i 
dzieci Zł. 1.25, ławki F. G, H Zł. 2,50, 
iawka K, Zł. 3.00. taras B, C. D . E. 
Zł. 3.00, taras A. Zł. 400, trybuna S. 
Zł. 4.50, trybuna kryla Zł. 5 00, wejOcie 
wewnątrz toru Zł. 5,00, kupon do loży 

Zł. 6 OO. • 
Bilety wcześniej do nabycia w składzie 
aptec:inym, A DIETFL. Piotrkowska 

.N!? 157, telefon 27-94. 
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Patos rewolucii • 

i ·wykrzywiona twarz . 
Lenina~ 

Szał wściekłości wodza 
bolszewiiąiu uspaka_jany 

strumieniami krwi. 
Czerwoni wtądcy Moskwy znowu 

pławią się we kr,.wi1 ~ad i;nękaną ludno­
ścią Rosji sowieckiej zawiSl ponownie 
krwawy miecz terroru i działa ze zwy­
rodniałą, dziką bezwzg!ędnościa. 

Bolszewicki sierp zbiera krwawe żni 
wo i ponure karty. historji rosyjskiej za-

• pisuje nowemi roi-działami ohydnych 
i zbrodni· Jest w tern krwawem szaleń· 
'I," 

stwie terrorystyczneni system, a twór-
1 cą tego systemu jest sam ojciec bolsze­
włzmu, Wł~dzimierz Lenin. Szef czer~z 
wyczajki Dzierżyński byt tylko wyko­
nawcą krwawych rozkazów Lenina. 

W paneggiryRa~h bolszewickich, wy 
. danych na cześć Lenina po jego śmierci, 
przytoczone są dowody, iż to Lenin \vła 
śnie bezli.tosnym terrorem torowal dro­
gę dyktaturze ·~owieckiej. 

Zaraz w pierws~ym dniu rządów boi 
szewickich zredago:wa:nY. przez . Kamie­
niewa i ogłoszony dekret o zniesieniu 
kary śmierci n~ ·dezerterów, mocno ziry 
towal Lenina. Tr~ki opowiada, że „je­
ro gniew z tego powOdu nie miał gra­
nic". 

- To gJupstwo - mówił Lenin.­
Czy wier~ie, że Potraficie rozpra­
wić się z wrogam~ rozj>rajając ich? 
Jakie macię' środki represji. Wię~ie­
n\e? To jest błąd, niedopuszczalna 

NJ ~araynfl Odbyło sie ods!r.niecie pOllllllłra na czesć Z1t1ai"łych w wojnie swiafowel przy udz.fale . ticzn~rch tłumów ~11-
bliczności. Do zebranych b. wojslwwych przemawiał minister Giurati. 

Jak żJiB najbogatszy człowiek świata. 
89-letni J oho Rockfeller o 9-ej -rano 

gra ••• w pokera, 
o 10-ej zaś w golfa z 91-letnim generałem lub .umłodemi dziewczętami 

słabość, pacyfistyczne iluzje. John D. Rockefeller liczy obecnie 89 nym członkiem giełdy przy Wal-Street sincscm"; dyktuje listy, ma konferencje 
Stanęło na tent, że dekretu dla unik- lat. i wciąż jeszcze interesuje się każdym handlowe, słucha raportów swych pod-

Majątek tego człowieka najlepiej o- szczegółem swych interesów~ Z posiad władnych itd. 
błęcia złego wrażenia nie .wycofano, ale kreślimy nie tą sumą, którą posiada, a tości jego W NQwym Jorku, w NeF Jer O godz. 10.15 zjawia się na , placu 
równocześnie P<>stanÓwiono bezwzględ tą, którą wydal dotychczas na cele do- sey, na fłorydzie i t. d. idą specjalne po sportowym i 'gra w golfa. Jest to najulu 
nłe rozstrzeliwać bez sądu• broczynne. A suma ta wynosi 600 miljo- łączenia telefoniczne i radjowe, utrzy- bieńsza jego rozry\vka. Nie daruje jej 

W okresie wojny dÓmowej rada ko- nów dolarów„. 82 miljonów dolarów po mujące stafy kontakt z światem. sobie ani jednego dnia. Jeśli nic ma par 
·misarzy ludowych opracowała manifest święcił na . fundację „dla popierania ludz Jak ten człowiek żyje? , tnera, gra sam. Zeszłej zimy partnerem 
o· . . . . kiego d-0brobytu na całym świ'ecie"; 70 Przedewszystkiem żyje z taką dro- jego był 91-letni generał Ames, senior 

" JCZYZ?~, SOCJal!S!yczna. W I~iebezpie- milionów dolarów oddal do dyspozycji biazgową punktualnością, która wszy- wojskowych amerykańskich. Chętnie 
~:z.eństw1e · Ostatn .. 1 ustęp i,iamfestu ~a-1 ministe.rjum oświaty w Stanach Zjedno- stkich w podziw wprawia . . Opow~ada- też grywa w golfa z młodemi dziewczę 
wreral groźbę doratnej .kary śmierci dla czonych na cele szkolnictwa; 63 miljo- ją, że tia R.lacu sportowym, na którym tami. Najmilej mu się gra z typem „busi 
~ddego ktoby pomagał nrCiPrzyjacielo- nów dolaró~ dal fundacji dla popierania codzie!l zjawia się o godzinie . 10. m,inut ness-girl", młodej biuralistki, zatrudnia-

. wi wdów ' i sforqt amerykaI1sk1cI1; 10 mi1ljo 15, regulują Jućrz.ie swe zc.garki ·z chwi- nej w jednem z jego przedsiębiorstw. 
· · · . . . . . nów dolarów dal ~nstytuowi bada!l me- lą w której stary John zjawia się„. · · Miss . Gladis Selik, która nrzez całą 

i. qzłonek rady kGnlisarzy, ni·eJaki Stem dycznych i t. d. i t. d. Zadajenw sobie te O godz. 6 min. 30 w~taje. Od 7 do 8 ostatnią zimc grała z nim na .florydzie, 
.~et#; protestowa! P.r~~ciw temu ustępo- dy pytanie: jaki majątek musi rnieć czlo czyta gazety. Od 8 doS.30 spożywa utrzymuje, że ten niemal 90-lctni ~taru­
~i manifestu, dowodząc ii, niszczy on wiek, który· na cele dobroczynne ofiaro śniadanie. szek jest ideałem „sportowca'': „Nie 
;~f~ rewolucji'". Wtedy' Lenin rozgnie wat 69-~ m~ljonów dol~rów? . Następuje 15 minut rozrywki. · Wtedy traci on, . jeśli nawet źle zagra, nigdy 
wany krzyknąl· , . Otoz ten potentat fmansowy w 89 stary Rockefeller gra w pokera.„ Oczy- cierpliwości. Nie gra on dla wygranej, 

· ' · • • 1 roku życia · .wciąż jeszcze „aktywnym" wiście w minimalnych stawkac;h i oczy lecz z radości, jaką mu sprawia sama 
•.. :-, ":prost. prz~ciwme·. W te?1 wta kupcem „i ~ przedsiębiorcą, fabrykantem wiście nie dla wygranej„. gra; oczywiście również i dla wzmoc-

Ap1e lezy prawdzi..yy rewolucyjny pa i bankierem„ Wciąż jesz~ze jest czyn- o gadz. 8.45 do. ·10 zajmuje się „bus- nienia s~ego zdrowia uprawia 011 gry 

:~! CT9 o~~i ·wyra~Le~n WY-~~~~· ~· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wmt~~N~etwpo~murt~dni,k~ 
l~wiedział .ironicznie, wykrzywia- dy- mnie samej mało zależał o na grze, 
'ąc twarz). Cz.y sądzicie, że bez naj- bł ·zjawiał się punktualnie w· budynku klu-Rad1 o i ko eta. bowyin, w którym się spotykaliśmy" . 
. twardszego teroru rewolucyjnego d 
""'oti'aficre zwyci".żyć? Po dwugodzinnych ćwiczeniach spor 
"'· " towych kąpie się i wypoczywa . 

. ..!„ : Lenin przy każdej sposobności dowo o 1.lS spoży_wa „lunch". Trwa to 
·azU konieczności terroru. Wszelkie obja przez petną godzinę, gdyż Rockefeller 
'·~y wahani'a, sentymentalizmu, łagodno je bardzo powoli. Yv jedzeniu jest też 
~ei - doprowadzały go do szalu wściek wielce umiarkowany. Z różnych potraw 
' ióści; bier.ze tylko małe ilości. Swój pogląd na 

jedzenie zawarł w zdaniu „Sz3-~k.i~ je-
- Co · właściwie 1 znaczy dla was dzenie szkodzi trawieniu; przyzwycz.a 

wyraz „dyktatura"? - . ·mawiał nie- iłem się mało jeść i .znajduję, że to robi 
jednokrotnie do chwiejnych komu- .11i bardzo dobrze". 
nistów. - Jeżeli nie umiecie sabota- Po „lunchu" n.astępuje krótki wypo-
tysty lub biało gwardzisty na miej-" czynek i jedna ·godzina zajęcia intere-

sami. Wtedy nieldują się u· niego szefo-
scu roźtrzelać, to jakaż to w takim ra wie biur i rządcy. d.óbr, 
zie wielka rewolucja? O godz. 3.30 odby\va dwugodzinną 
Pr~yklady te, zacze~pnięte z pamięt przejażdżkę aute~. Po powrocie do do-

ników Trockiego, charakteryzują dosta- mu następuje ·lektura. S.ckn;tarz odczy-
~~~znie umysłowość głównego wodza tuje mu książki i pisma perjodyczne, 
bolszewizmu i dowodzą; iż to Lenin wła przeważnie treści ekonomicznej. Dla li-

teratury pięknej nie ma żadnel!J> zrozu-
śnie był źródłem bezlitosnego terroru. mienia. 

·To krwawe źródło bije jeszcze dzi- O godz. 7 następuje .„dinner", trwa 
siaj„. · 

···············~·······„····„ 

• AROMATYCZl"IA.MOCl"IA i WYDAJNA. • 
.VSZ[CHŚWfĄTOWA FIRMA.ISTNIEJĄCA oo ROKU 1787. 

•••••••••••••••••••• ~ •••••••••• ! 

on jedną godzinę; Rockef~ller je jeszcze 
mniej niż w południe. 

Następuje znowu 15. minut gry w po­
kiera. poczem wieczór zostaje spędzony 

Na fałacł1 eteru dos(aqe się do ucha dź'.\"ięk pieśni, muzyki, słowa.„ na falach efe.' na Pr.zysłuchiwaniu się popisom muzycz 
tu przen;kają do serca gorące prądy uczucia, wysyłane ustawJcznie, jak pro· nym . . 
mienie radu, przez kobietę, jeno że radjo, jako zbudowane ręką człowieka, choć Harmonijnymi akordami ko!lczy się 
istotnie cudowny wynalazek. niemniej Jednak nie tak doskonały jak dziieło przy- tedy dziefl - a każdy jest jota w jotę 
rody. Na zdjęciu naszem dajemy dziś piclrną „stację nadawczą" a obok ni~j rę~ do siebie podobny - jedne{!.o z najbQ-

ką ludzką zbudowany radio-odbiornik. gatszych ill<;lzi na świecie. 
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Dwie niewiasty: chGilłY · Słl . ':l1f 0,piG 
lecz wyciągnięto ję szczęśłiwię ze stawu 

Szajblera. 
~. . 

Lódź, 15 czerwca. Wybrały śmierć riajoklf'óJ)niej!S'tą w 
n,~„ie serdeczne przyiaciółki S1tefan„- sta;w-ie · ,~zat:blera. _ _ . ~ ·~„ tj l· 

j:a I. i Zofia S. ztączone były nietyl~o O gochin!e jedenastej przed po!uc!­
s.pólnym węzłem przyiaź.ni lecz również niem udały się .n~ miejsce d:obrowobnej 
jedną wicliką tros1ką. kaźini i... rzuciły się w mębne wody Sfta-

-- Niema kobiety na świecie, I~tóraby - - Panł nie .iest odpowiednia na pia-
1rntrafiła zachować cos w tajemnicy„. stunkę ..• Pani jest za mała. 

-. Nie~r~°\\~da.„ , l\foj~ żo~ta ~to potrafi.. - Przeciwnie„. Uważam, że to do-
.lcstt:sł!ly JUZ „O !;łt PO sl_ub1e ' me uto~c; brw.:. Jeżeli dziecko spacli1ie na ziemię, 
~? t}Je~ '~Y~Os~ac , na · Ci>, ona J:>Otrzebu1ę I to. sic tak nic .potłucze„. 

Obie były zakochane bez wzaj:em- wu. . . . . . 
nośd Pomewaz egzeikuoia n1e . odjh);łii, . s; ę 

Miłość jest riz.ec:zą pię.kina, ba.rdizo na bez wirżask~ przedwdnie zwi6.c!1i., uwa.­
wet piękną, a1e · cóż warta maość, gdy gę na. krzylk1, doch~dzące z za parb11 1

1. 

ukochany nie chce spojneć na siwą ul}·o B<z1ęiti natychrmastowej pomocy . 
chaną, gdy nie ziwrac1a na nią wcale rnwa obydwie niewiasty zdołań.o uratqwać. 
gi, g<ly udaje, że wca1e jej nie widzi... ., Biedlne kandydia;tłki na sa.mob6j::zynie 

Dwie s.erdeczne przyjaciólki doszły di::-ż.ały z z,inmia odcprawi()lll•O je-.wię.:: du 
do wn:io-siku, że wobec tego życie nie po\,<li.skiego komisa<r~afo, gdzie roN~rfl. -
pnedls1tawia żadinej wadości i ła się zabaw:na. srcena. 

postanowiły umrzeć„. Żadna z nich nie chciaJa . ,. pny2in'lć 

!!!!!!'!!'!!!!!!!!~!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!~!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!'.!!'!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!' się do chęci pope łnie1nia samobójs !wa. 
- Ja się nie topiłam... :.___: -Z§l-prz:e~ 

!:Je p1emędzy.„ , 

" ·-

:napad"' W leS!B.· Strzeżcie się znajomych . w parku!..: c„i. t~~z~~;.1"1:.~:;.nko.„ . 
- A co pani ro.biła w .w-0d!:11i-e?„ 

Chciał obrąbow.ać bez- ·Dwaj młodzieńcy zwabili do mieszkania naiwną - Ja?„ Ja ją chda11am rahwat.. . . 

bronną nl·ew1·aslę d · C · ·1 1· d k , łt - Nie.~. To nieprawda„. ' Ona"' ·~ię . ' ZteW zynę J USI OWa 1 O Onac gwa U. chc.iala utopić, a ja ją ratowafam::_c-.hcr 

8 gdy nie znalazł pie• 1 Lódź. 15 czenvca. Tutaj dwaj dżentelmeni d'ziłia: druga. ··" 
• d b•ł • d tkl• Stwierdzono rówtn.ież, że j~dina z ~e 

U~ę zy po I Ją . O 1- Kor~: stlliąc z pięknej po~ody d11~a poczęli czynić pannie B. niedwuznaczne natek _ 
W• wczoraiszcgo pat ma LeokadJa Bornn- propoz}·cje. . zost.awiła u koleżanki list · p-0-zignalay, 

Je. ska wyl>ralct się do parku Poniatowskie Ody przestraswna dziewczyna w którym · donos·iła, Żie ro z;s f~ j e S'lę z '-ży-
Łóclź, 15 czcrl\rn. go, hy odetclm ąć nieco świcżem powiet chciała wyjść z pokoju, jeden z mlodzień ci.em. a:łbowiem ma ju1ż tego dość- i '' r:b-ce 

41-lctn ia LcoKadia AdatncZC\TSkl rzcm. ców chwyCił ją za n;kę i .się rozi .tać z tym światem" .~t.Pry··p.1-rzy„ 
wracala i targ-u z \Vidaw y do domu s"·c Przechadzając siQ po parku, ujrzała począł się z nią szamotać. niósł jei · tyle cierpi~~. a w, k.ońcu 7 .. ,zia„ 
:J:O we wsi Wola-\.Vęż_rkowa pow i at ~t Dzie\\·czyna wytężyła całą swą silę w. ód miłosny'. ·· 
ł k . przed sobą dwóch przystojnych mlo- t' v. · alczyła zact'ekłe· 
a5 l·1ego. d d . 1 l . 1 . dz . .ic1iców, ktćirzy z picLwszcgo wcii'że Resztkami· s1·t b1·ot11·ta s1'ę pr"ed o·ru- ~·!!*!·"!&~lW!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!' 

)ro~a ·o emu. IHO\'-'auz i a prz .: z ;i s. · - 1 „ . „~r 

1 ma t J • • 
N:edakko wsi Rogoźna z za c rze\'.- · d r b' f d · a airn. ( "' 

v.·:ii skoczyt )<Jkiś rnężcznma. który I Zfte na I SO te sympa !ę ncwczyny. . z ?iers~. jej wydobywały się nielud~ Klich na g BłdZiB MD· 
puścił ~ię w pngoił za Adamczc-.,·s1q. Młodzicf1cy ,,-czQJj z vanną Leokadią kie okrzyki. I . „ • 

Kobieta. wi·clzac, ż·~ ucieczka na ni.: rozr„1owc; i zapropo11owali przechadzkę 1 Lecz nikt nic słyszał wołania_ o po- dZIBJSkłBJ., - ,: 
- ii.::.i s ię 1t i·c przy(ja, za trz y.J11ata ~ie i \ ' C)'-'; po parku, na co panna B· chi;:tuie się zgo moc. ' 
e1.~iS poznaf;i. że ś~~ i g;n:;icym I~\ rn c ż .~·zy-t- dzila. Panna Le01\adja poczuła w koń~u , . · Lódź, .J-5 l:i.IX!l'!W(.la. 

Il<\ b.d \A, · ::i ::! Cil ty Czv /{!Wski. ki<ircg:o T ymczasem tta niebie poczGłY g-ro- że :s ily ją opuszczafą. Berger. Paulinie zam. przy .uru„ Eia.lko 
C:obrzc Zilala. · madzl ć ,,1c;: cl111mrki, zwiastujące zbliża Jak przez mgle;: widziała nachylone W'Skie j 27, s1',iradziono z mie.szJkia,JJria 2 

Czyfow~;k i 'tlP8'\\'11i\\·szr sic, że \>.„ p!>- - jący sic; di:! ~zc z. nad nią postacie... wekis<le na ·.s.ll1Il1ę 400 · zł. · · · · · 
bli~u niko~o ri cma pcd:-::t ;n<ł i;::i norrc. . . . . Ostatnim ·wysiłkiem podbiegła ciJ „ - ·;:;,' 

A('a-11 --·, , ,. ~ L·. _;01- :., it .. °'J t·„ . "'·:c , _:~J· - M1od _i:.1rncy zaprop ollO\\ Hli w i ęc uda ol\- t1a i' Ot\\'01·zy,,·szv ,„, t•1 ' . 
• j t '-•"- 1 •• ,, ,_ ,1 r. , .., \ OW u lu '.• , 1- · • d · · • · ' · [ ' ·' · - • . . . • ' ,· • 

za111;:Jr. odskal\uia'.'. ,,. hak. ' 1 ~ a·i 1- l,rn a l\. Przccliodnie us ł ysz eli krzyk mt iczjo Orla 10, sikiradziono ' na Bał·iićlkJiitl R~u n.al\ ·". syw tc;i i udai- ~nrn ; la w rorę je '.~v I :~. 1.' . ~tsę. <:. rn '.cs z~;:-rn ! a JCmicgo z ll lC 1• zaczęła wzywać pom{)cy. ·· Kozłowsikiej Eugen.ji zal!JJ.. P'tlZY . ud~ 

\~ ·ówcz.as Cz.yżewski sciiwy ;.;. ~ l ja, n Parnia Leokadia 110 krótkicm wa!n- ncj ni C\\ iast y i pospics7y]i 7, pomocą. wali tkę i:awierającą rO:żine r~'Czy. 
n~ce i 11in z ;~·ndzH~t sic; na propozycje i cak to-, Bornń ska po od zvskauiu wolności ~**, · · „, · .· *' 

począł prreszuki·wać ki kic5zenic war zy sJwo mlalo się do mieszkania udała s i ~ do komisariatu, g ·lzic zamclc:;lo Te!ike~baum Izrael w<ła"śoicie[ "śiła.e,p..-
. w SY11 ('irz ~>, przv qJ. 7.: ;-i.kqt11 c.i. wat:. o w ypadku. · przy u.Hey Lu'l!_>mie1r-&foiei 9, pr,z~ ~ 

r·rzeldi na j ą~ p;· zyk111 dośno: ~~ł!>«WBW llii ił Qi&ii!ll' WWWiMldllf.łi!łL& m·•ew fiiiJI czył sobie barloin od wody sodcm~i W.a,t"• 
-- .,Zarob.laś . clw'.cro. 111:1.rh<:w, ro tości 40 _zł. na szkodę JóJzefow~CIZ _Qp.ila 

tcra:r, da\1. ai!..'· K„2 dzimaj 1111 :.mnryk~'ski·m tempi·e. zam. 'pod·· w:śka1za:ną ·u[icą llT.„16. ,. "·~ 
Gdy Cz~· źC\l ski u ~u ilailA w li " Ull ** 
począł ją rewidować pod s ~1etrcU1, "" 

,l\ Jamczc\1, :-:>a wszczc;:ła alarm, \\Tl\\· :J_. U . . 50 ł Jungtfo Ot1to zam. w Wid.Zewfo Pf'Z1 
ła mu sic z r;:ik i nd cn;yfa napasli]·;·.-a \\ śpili pasażera W POCfągu I zabrali 1 Z Otych. rnl. Ru n·iej prrzed s•zpita1em Am.ny MaJ'\ji 

pn;y. -ul. Rokicińd-l~ej zaczepH o fpnie}e.i 
twar7-. Lód7.. li'i czcrwcD. I Ma jeszcze świallo1110ść, lecz ogarn,11 dlżający .t.ramwa~ . sikutkieiąi · aięga · zoiital 

Czyic\,·ski zmierzy! s i ę wówczas u 1 Auto11i i.'.<nYieja, robotn ik lódzki. po Igo be zwiad. okdieczony na twarzy, zaś r0<we.r ~a~ 
rt 'a kijem. PO\\·ro .::ic z A1ncryk i i1:chal oncgd.~.ij DO- Usmit. rym jechał zosał poła.many. _. - · 

Między Adamcz;;w:;.k::i a uapast 11 :- c!ci.?; iem J•) rod z:ny. Od.v J)OC i ąg zhl i żv. I' s i ę do Potrl~\;owa 
kt('111 v, yv,: iązata się b6.ika. · 

Czyżcv,:sk i ud crzyt .i a, dwa rnzy ' '· \V p o lii iż t1 Ku·lusz1.:k wcszlo do jego p. l. o·ckmit sic; na.Q;le i nie u.irzawszy 
',. 1rz,~ c!zi H l u .iliż znajomvclt z Arncr .vt.; i sic;gn" t do 

Plt'rs i oh,nvi.aj.ąc siq sc hwvt~:ll i a uc](; ;J I J "' 

\\' ~ląb llasu. z~ch p.i7,yzwoiicic ubranych mcżczyzu J< cszcn} ·-· ' -
Adamczc\\·s-ka z trudem du:w iokł.a ,..= 0 i Jcdc:u l 11 cl i ''- y .;;i~ \ !2; 118. Wszy rqc..:: k1.1 p. gdzie miał 150 złotych. 

' cl.o dCJ.i11U . /.:. za\\ (•!Jl : ies tcty p i ctu~ d z y uie znalazł. 

*1 ** .· . ł 
Aron~owicz Godel, zam. przy, u!l. Ki· · 

\V l · · ·• · \J „·r1 ·e JJ ,·11'1 . ..:1 wo!„ K0.0.·o \Y :d-;c· ! c11 1u \\CVK<JJszyrn na pci st n .i:'i za-.. . _,-- ~'' '·_. ' 1· ·" 
s;adl na fa w ie oskarżonvch. 1 f oc to S tasie,.;; -- .i a:\ ż c sii;: rna cie pr ;; :Y -

li11 sikiegó 59, · został przej0e chia.1ńy wozem 
któtt>;:( o. ty1ne koło przeszło 'tnlł prze~ 
hn:tuch . Z-awez-waay leka.rz. p0g'.Qltowia 

.po .1,1dzieleniu pomocy odw:ió·zł :-g.a i;lo do-· 
., riw w stanie zadawalniającFri. ' · 

~~au:::::z;;::;;;wc:u.wiiiii&~----~tz:±:Ma„ 
Na wnio.-.ek ob r011y spnl'.V\: udru1;w- !;1ci ~lu '? .. 

llO { o.skarżonc~o wr~i<: l ) O na e],;-,pcrt.v- P~~n_ l. 11 ic rno i,c ~obie prznmrn11k ć . , . 
z;,! psychiatr:vczną, is tnie.ie l>ow icm rn•J- - Nt\ J;i kto ':'. . N:c pamictaci c. ~~J yś - , .Poi1czoszka Jasna, przezrocza I Cienka~~. : .. · 
żl:wość, z. Czy;i;c\vski cierpi 11a s i in~· lll\' razc11~ prac(j wal i w Ameryce '? - do-! , • . „ . /1 

trze.~ rn:WWW ~ . daje _J i~-~'~\1 ~\:.:i:'.' Y~~i·c 1n o~c' S\1b ie ·1r .. y- I Co zrobiła Jad.Zła, . by zostac modną? „ 
Walka p0Uciant1 

z wściekłym psem 
na ultcach Zakroczvmia. 

~}~~1~j~1j~~~-\'.i1~~ - ~~~,; ~a~o~rlo? ''" Now r m Skradła swej pani; parę porlczoch I :panto·ielki 
- I w jednym i w' dru~ : rn w idyw1- · · · · 

1 · • • 1 1 t · } 1 · Łódź, 15 czerwca. za~ważyła w nocnym s!QUka 1.smy s : ę ,).in:,zo C Z G :~ o - c 1 ąg11<ł,1 c. a1 .:.1 · · 1 k 1 
obcy nwż ..:;;:;- ;:na _ 1.rlko byl isc it: ii<H- Spi'.k z: c::;.11a moda 11osizcnńa krórtikich pwrę zapasow ych a ierek oraz parę ś i~ 
dzo zajjracowani, w ięc mot,e nie Di':.rrt ; ę- sukicm:k, pocią0ga za s obą f!llaczrie kos~ czmyd1, jedwabnyieh pońc<zo<:h. 
t · la, <'!i'bowicm 2:łówną c zc;ścią garaer.oby Jad'zia nde mogła otl nich. odcrw <H: 

0 <l 
ac1e... ~ 

' neg aj w Zakroczymiu posterunko- A t k 1:.> ·r • 1 • dam 5ki e j sfoły l'ię po1'iczo~ zki ·- art ykuł oczu. , 
. v d . k' . . . _ - . 110 a „. racowa czh.> '.Y·.e„;, t. •> b , A 1 1 · wr 

'V.· :v ~ę Zller& · l ~a~1wazyt na .iecln~J z u!K. by trochę pieni~dzy uciutać... a..rd·zo cnrogi. na1.:aj1,ltu:z pańs,trwo wyicc.1a i .na w tf, 
miasteczka wsc1ekle~;o psa, ktory pę- 'f' k " . 1. , , , ., Królkć! &utkien1'a wymaga od s·z anują niową Gó.rę s·zukać letn1ego 'mieszkani >' .. 
d ..,1·t 1·„n- szalo11y • e „ · · . · . - a ~amo Ja" In'> - \\ toruią to- c · · I 1 · t · l · l o · ' b · Jadz·1·a z.o s· tała sam··a ·z- ·a·ZJ1·e· c;m 1·. „ • 

_ - ~. _.,iJ,\ , . , yrz .r~z.~111_ z_as mtcsz- wairzyszc podróży _ a czy dużo zebra- ci się rn 1ic ~ · po~ 1aomia c 1 cia7 y ie _ _ 
k<mcy chowali się posp1csz111e w bra- re . ., . d 

1 
•. ~t " 1, __ dll.1ej pary ładmy-ch pończoch no i„. je:d- Cichac,zem podlkiradlła , się : do f~fpi.a.l-

mach i sk1epach. !:, · ·"cie pienię z' 111 ?J ~ arn~. a''' 1 e. . nej p-ary lakierek. · ni, wyjęła z noonego sfo1ika ,pant-o fę_llki i 
Posil. Kędzierski, ni•c tracąc zim11c1 -:. Nazy\varn Sil: A11 toin - poprawia Osiemna·stoletnia Jadl!!ła zachwycała po1'i.c.zoszki WY')>tr.oiła sl\ve .n<~żki . i„. 

krwi wyjąt r.ewolwer i rzucit sie w kic: pa.n z. .. . . S•ię na ulJC31ch Łodlzi nM;kami clega.nc- Wł1aśnie - i co?„ Co mo.d'ła . zro hi. ć 
runku oszafatego zwierzQCia. - lak, tak. :: P'.·zypormnamy sob;c, kich pa1i i spogl1ądała z żalem na siwe bie·dina Jad:zia? „ Zostt~ć ·w· domu? Pani 

\V ostatniej chwili jednaik, ,pies sko- Koc!Jany nasz Stalllslaw !.. zgrab11e, ale bose sfopy. przyjed•zie , z1robi awanturę, od:bierzc 
czyt gwattowni:e w bok f nim poli.crant - Np. Hic może pap ~crosa oa110\\·;:; Ja.dzia wy-0brażała sobie ja1k ona pantofl e i po1'1czochy i ·wy'l'm.tci · Ja d~.:~ 
idążyl się zorjent.ować, ug;ryzt go silnie zapal!cie.„ Dobre są„. Kup i łem .ie w \Var wygUądałaby w eleganckich pończ.osz~ Wola1ła więc ucz)l!Ili-ć inaczej. 
w ręikę. Pomimo dot'kliiwego bólu, Post. szaw1ic„. - zaprasza pan Z. kach i pairntofe'lkach, jak wielkie miała- Pod preteksitem , udania .. s:\ę:A~ .s.~ie-
Kędlziers:ki nie skaieil przytomności i - Ależ nie„. Spróbuje pan .nasze en- by powodzenie, i}u chłopców uganiało- pu . ' . : · · ·. 

I t l l b t k k b • • ' , , 'J • ---·'·~;;.;,. J I , 
ce il1Ym wys rza: em z rewoweru za :, ·ter i... y stę za mą.„ , ... opusq a tńi~~ , · „ .. 
w$cickłc Z\Vi•erzę. Rozmowa nagle urwała sie. Pan z. Ma.rzenaa J;a<l•zi z.iściły -się wk.rótce. i powędtrowała w świa1t. · , . ', : •·· ., . 

Dz;i.e'1nego policjainta przewieziono do czując, że ogarnia go 111'. eprzezwyciężmn Zositała przy1j1ętla na s.łtIŻibę do pań- Dokąd uciekła Ja,dz~a Tc:>bak6wna -
Warszawy do zakładu t)asteurowskiegt), senność, chce jeszcze coś powicdzi·eć, stwa Rozen.s1tirauch. niewiaa'O.mo. Faikilein jest jectillik, że ·gldv 
i.;dzie po:zoSłtaje pod obse.rwacją le·karslq ~dy w tem głowa jakby naciś11ię1ta cię- Za.raz po przV1hyciu do nowego mi.~- patistwo .R. wrócUi - ni·e b~łq ani lak·i (' 
i poddany zosiaf troskliwej kuracji . żarem opada na p:ersi... sz:kania Jadziia rek, ani por ozoch, ani J adzi. 
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~XPRr.ss WIECZORNY 

Na u ię 
„ .,, .,,, I esc ••• 

Porcje „a la carte'' w restauracJach są za duże i za drogle 
Zagranicą odżywiają siq o wiele lepiej niż w drogiei lłodzl. 

- Ten łofr skudił ser<:e moj-ej żony!. 
- N~e de.nC!I'IW1Ulj si•ę pan!„ Zaraz }M'Ze 

p'l'IOWacfzimy irewizję to się prz;ekonamy 
:zy to pirawda!... 
1i94M'M.l@fiYłJG 

Łódź, 15 czerwca. wiktem restauracyjnym 
Latem, gdy żony wyjeżd;fają na Słomiani wdowcy urządzają się za-

\\·ieś wraz z stużbą i naczyn;a,mi kuchen Z\vyczaj w ten sposób, że śniadanie i ko 
nemi, zostawiając „słomianych wdow- lacje jedzą w domu, ewentualnie w pier 
ców" na łaskę losu i panów restaurato-· wszej-lepszej kawiarni, 
rów, nie od rzeczy będzie stów kilka po na obiad zaś udają się do restauracji. 
święcić kwcstji kulinarnej w związku z Restauracyjne obiady dzielą się za-

•: 

Kor~a o~ katannki 1muJni mor~entwa. 
Slepy żebrak chciał zabić swoją gospodynię, a tym­

czasem ugodził śmiertelnie .iej męża. 
ślepiec, dopUJs;iic1zaijący siię morder- piet'lsiaoh, jak się okazało -ŚmJeimeliną. 

stwa, t·o bą;dź co bądź niezwykły wypa- Tak więc ślepiec będąc przekonany, 
dek krymilllahny, bo w ka7.idym razie iż mordu1e gospodynię, zabił jej męiia. 
człowiek widomy ma w takim wypadku W jaki ssposób to się sitać mogło? Wed.­
fa chodziło tu o mordeJ:1S1bwo poprz,eazo- ług ze.Mań ślepca, pani Carlson zabrała 
ne wal/ką), nieskończenie więhz.ą prze- mieszkającemu u niej żebrakowi kor1bę 
wagę. W dodatku mordierca, o kitórym od katary1I1tki, którą on zarobkował oraz 
mowa, jest 67-letnim starcem, a zamor- slu<:hawkę od rad.ja, któ!l"a miu _:io2'JWala-
dowany ma lat 45. ła s1łuchać kQIJ.l.>Cel'lów w gocłzi.nach wol-4 czerwca 19Z7 roku F·akt ten zdarzył się w Chicaigo. Do nych od 7,?,jęcia. P·owodem tego nieziwy-

• p·oliicjanta, pdn1ąicego dy1żrl~r na jedtnyu::n kłego se•kwestru miał być fakt, iż ś1e-
To ja mialem wczora:j d'Zieli!„ Gdyby z odcinków miasta, z:bLiżył s·ię ślepy że- t>i~c zalicgał od dłwższego czasu z czy:n­

ak miało potrwać jeszcze z ttydzień, to- hra<k Anitoni Kola~, oswiadczająic, ż,e za- szem. 
iym już \\'Ogóle nie pisat ni·gdy mi1n}atur. bił S1woją goopodym.ię, niejaką Cadson Wyboohła kłóit111ia pomięidizy śilie.pcem 
HiC chodz.il do „Casina„. nie niszczyl m Ł~, .że ta 011u ukradła k<;>I1bę od kata- a go&pody1r..1ą, do której się p!l"z1łąiczył 
r:buwia, nie zaimowa.fbym m1e.isca na rynki i sfotchawkę od radia. jeij mąż. Ro:i:wścieczony cLo najwylŻJS'.rego 
ziemi tylkc· małeńką, wąziutką prze-1 Na potwien:łizenie swoich zemań wy sitoipnia, ów 67 ... Jetni ż.ebrak, rrucił się 
strzefl ·na Wawe'lu między Micki()Wi- dobył ów bragiczny śllepiec zaki11wawio- na gostpodyinię, pragnąc 2'Ja<lać jej nożem 
czcm a Stowaokim. ny nó:i: rzewioki i rrudł go przed polic- cies. Mąiż goopodymi przyibiegł jej na po 

A v:szystlko przez tę prasę! janitem. Natyc~1ast straż. beZit>ieczień-,moc, ro.zipoozęfo się szamo~.anie i w ~-
\Vstaję, jaik zwyłkae zrana 0 ósmej, sitwa udała się Wll"az ze .sl~pcem po.d st~w1: przysizło d;o ~,abóit:s1bwa: ? kit~-

. 11,,-e się czeszę ii wkladam kolnicrzyk ~a:zanyu::n. a.dres.em. ~aik1iez było 2.'Cllz1- re~ wyrze1 wspom1111el·1:imy. Pol~~a 1111~ 
_ _: ~d 

1
{a le _ _ _ Wlen1e pohQJantow, k1-edy na podłodze da3e w1uy sizalonemu zehrako\vt, tyl:k.<0 

6 Yld, f 1 Co t b' . ? 1 zamiast 7.abiitej niiewi1a1S1ty, z;obaczy.ti le- sądzi, że in1J1e powody kiiernwały jego 
~ JO o· „ Y :o· isz : ·· ż.ą.oego męłkz)"1JD.ę ze sit.raszi!ruwą raną w ohłędinyu::n CZVllle:tn. 
- Kto? .. 'Ja? .. Nic„. Wldadam kot-

;1 :crzyk„ 
- T.akr brudny kolnierzyik? .. N/~ 

c2;:>~talcś „Republifi{i"? .. 
- Przedewszystlkiem - to nie jest 

bt u dny kolnierzylkL. A po drugie „Repu-

Szaleniec odcina głowę młodej 
dziewczynie. 

ma jednak wspólnego z i<l1otą ?„ w m[ejSJCowości Sed~ny, we Eramcji. si siwą ofiarę do stóp przy<llroż,nej jabł.e>-
bi:kę" czytailem 1eszcze wczoraj ... Co to Potwoma ;,obirodinia dok'OIIlana zositał·a I Dokonawszy zbrodini mo:tiderca :r,ano 

- Czytakś „Republikę" t wkladasz 39-J.etn[ robotnik roillny Emił Petiilt, kit.óry n~ i wyfkopa~zy w ziemi jamę, zaiarZJe­
t<:k1i kołnierzyk?!.. Przedeż natożą ci JP!raoował na fol1wairkiu wraz ze słllllŻąicą bał ciało zamordowanej. W chwi1i ~Y 
karę!.. JU!l!ją Guie\l'.itn, bez żaidtn.-e~ mO'l)'IW'u ~zu- kończył siwą „mho tę" nadeszili żM11dar-

- Kto?„ Za co?„ cił się m nią w poLu i sierpem, kitórym mi i natyohmia:st areszlloiwaH zJbtiodnia-
- Minister Sk.flardkowsdriJ!.. Nie czy- śdnał kawę zamierzył siię, celiem odlcię- rza. 

tc.lcś, że on się już tu lkręci1 ? „ Radzę er oia gł.owy dziew.czyinie. Robotn·ka pod- Z p•oczątku tłómaczyił si1ę, iż za~rize­
zmienić Uoo~ni'e'rzyik„. Z nim niema żar- niosła do góry rękę, celem zasłonięcia bał psa, dopiern odkopanie dołu s11 ... ...u~~­
tów ! „ tiwairzy, leicz w bej samej chwi!J.i ręka ta duło całą ohydę z;brodni. Wobec tego, 

JeżeJn z miJJlistrem Sk'ładikowsk1m odcięba s1e1'1pem odpadła na ziiemię, Na- żie PeHŁ był kilkakwtm.ie on.giś w domu 
niema żartów, to wyobraźcie sobie co stępinie robotll1ik rmcił się na swą ofilairę umyisłowo-choryoh, ptr'ZWUJS?JC;,aiją, że 
dopiero z żoną!.. Trudno... Zmien1i~em ponowm.ie i bez namysiru odic.iął jej gio-,.2lbrod1niczeg-0 C'Z)'lnU dloikonaił w. p:rzystę-
kofnie·rzyk„. Byiło mi V.11Pl'awdzie bardzo wę. •pie szału. 
głupio, bo myśla:liem sobie, oo będ'z.ie je-
śi1! minister Skb<lllrowsikii do Ło<l:zn nie \ 
przyj·edlzie? .. Bęsdę spacerował oo mieś- z d k I 
ce w czystym lkotn'ierzy:ku jak wa.rjat!.. asypany gra em u 

Ale trudno _; zmrenilem ... 
Na wdwórzu przyWiita1ta mnie bata- zginął groźny bandyta rumuński postrach całego kra.in 

śliwi:e chmara dlzied;- Wrszys.tkJiie na Po wiel1u poszukiwaniach i darem- Sympatje więc nieuświadomione.go 
czwora!kach pelzaily P<> Ziiemi, jałklgdyby nyoh pościgach, dos'tał się wreszcie w Tę chłopstwa były po stronie rabusia i mor 
cze·go.ś szukały. oe po1ioji rumttńslkiej 11bój Terellll:e, któ- deriey, który dla zx:lobyda oobie popu-
~ ~o~~·~oje <tzieci _odpowiada ry od dwu lat był istną plagą kraju i nie lamości sypał pieniędzmi i obdarzał u-

ipokoił ludność napadami. bo:gich. 
dozorca, odiz:iallly w niedizie'lny ga·mitur Tere.nle stał się legooadrn.ą .posfacią Tere.nte miał pod swern.i rozkazami 
E r.oszący: na ręJkch kremowe rękawi- i w wyobrarreniach ciemnego ludu urósł bandę, złozoną z kilkudziesięciu osólb. 
c~ki. do potęgi niezwykłego jakiegoś· czł,owie Komipanjia ta jiedinak powoli tioipniała. , = ~r:o o: szukają?.. ka, którego nie ima się kula i ostrze. w wafoe z ipoldc,ią i iandarmel'ją. OIS'tate 

_ Dl ~zikÓ ? Z za1bobcmną ,pokorą o.fiariowywała oznie naczelnik bandy został sam i wktt-y 
- a 1""=> w· ·· . mu ludność iswe mienie, iłekroć razy zja wał się w bagnach pol Brailą. 

.-:'" Nie„. Żeby ~ IPO<lwó;t"zu nie byto wił się i zażądał jedzenia, napitiku i pi:e Wyśliecłziła go jednak żandarmerja i 
~ :iedft1.~j kr1;1szyinki ... Bo WJe pan, 0111 ~~ ni~. na łódziaoh dotarła do kiryjówki bandy-
Jest gdz·1eś b'l:iSko„. Czy wy:tarł '!)an nogi? · Terede tępił n.ieubła~anie kupców i ty. Wywiązała się zawzięta wal«a. Te­

- O CO?·· Poco?·· urzędników, głosząc cieminym masom, iż 

1 

renrte postanowił dr·ogo0 spr.zedać życie. 
- 1Jalkto?„ To pan chce z taH<Uemi no- te dwa rodzaje Ludzi są powodem biedy Jakoż bronił się długo, aż wresizx:ie 

gaml wyijść na pod~órze?.. Priiedeż 1-udnooci. padł od kul żandarma. 
pan mil podiwó:rko zabru<llz.i· ! „ s w swe a &41 • ••••••H+m,,,_.._11ma 

Musiaiłlea:n wyszorować oodeszwy. li ubramie, wsunęli do ręki mvdto 'i ręcz- - To pan nie jest... 
Późniiei dowiied~iałem się, że dozorcy ci'k i zaprowadzili do umvwalni. - Panie„. Uprzedzam pana ... 
polewali zraina U!ldce i podwórka kolori- - Ja się myle1m wczoraj! - zaopo- _ A tn mam p-rzeoież fot-0grafję.„ Ta-
ską wodą. nowałem. k · d b . d 1 r . -J pan po o ny„. 

W cutkiemi• dziia.1ly się nies-tworzone - Ależ, panie mcnistrze ... - o rzeh Na ulicy zwrócono mi uwagę, ż,c 
rzeczy. Brzy drzwiach stal sam wlaśc1- właściciel. kłan>iając się poraz piętnasty. mam nos troszkę z.ab-rudzony, żebym to 
ciel d IIIJlieTZY~ każdego gości.a od stóp do ' - Jaki mi·nister?„ Czego pan chce zaraz wytarł, bo będzie skandal, przy 
g_łowy, trizymając w ręku jaką.ć fotogra- odemni~?: .. ~rz~sz.~dtem n~ pól c:arn?i! rogu Pi·otrko\vskiej i Andrzeja. jahś zbir 
fję. , . . . r- . Wfasc~ci;d usmrt:chnąt s~ę porozumie- .wciągnął mnie do bramy i oczyścił mi . .°'?'Y wszedtei;i, ~~asC11c1el. z?l~d! Ja .... ~ a'?:czo ł Jeszcze, r~ _ spoJrzat na foto- iibranie, choć go 0 to nie pirosiilem, \\.' 
ś~~o "'."Y'fet1110111tO"\\ ana ~ami~ni<:a, .s~~°. „ranę, }rzyman.ą \\ ręku. . . . domu ostrzygli mnie zerowa maszyrnką, 
mł ~1ę msko trzy razy 1 nacisnął Jruk:s • - Znamy si:ę na .tern. pa•nie m1mstrze (Jgo!Hi, wYlkąpali, zmicrnili mi bie-Uzne, 
&ll'Zlk ie}e'ktryczny, k!t1óry zaalarmował I1e-he-he„: Znamy się na tern~„: zrobi!' manicure pedicure masaż twa-
ca.!ą s1łuzbę. - Parne, bo za wołam poliqę„. - za - 1 · · 

Po chwHi otoczony bylem p1ięciu kel- groziłem - Jeżeli pan ni·e zabierze Slt'ąd trzy.~. . . . .. 
1 nerami i dwoma pL1<olakami, którzy wy- tych rabusiów ;pańsikich, to jak Bog-a ko- 1 o Ja malem wczoraJ d·z1cn „. 

rwali mi łask~ i kapelusz z reki. oczv.ś.Ci • cham, zrobię skandal... · B<>lskt 

.: 

sadniczo na dwie kategorje: urzędowe 
i „a la carte". 

O obiadach urzędowych nie da się 
nic powiedzieć. W ostateczności dla 
charakterystyki można tylko przyto­
czyć kawał, kursujący wśród stałych by 
walców restauracji. 

Pewien gość, starając się przypochle 
bić kelnerowi, zwraca się do niego pod­
czas spożywania obiadu: 

- Nie wiem czego chcą wasi goście„ 
Codzień przecież jadam u was od roku 
i wszystko mi smakuje wyśmienicie .. · Ot 
naprzyktad ta kawa„. Cudowna kawa„. 
Takiej kawy dawno już ni·e pUem ... 

- No, tak. .. - opowiada kelner _:__ 
Wszystko byloby dobrze. gdyby to była 
kawa„. Ale przecież to jest zupa.„ 

Sądzę, że dla charakterystyki obia­
dów urzędowych ten autentyczny dow­
cip - wystarczy. 

A teraz co do obiadów „a la carte". 
Pod względem smaku stoją o cale 

niebo V;-yżej od obiadów urzcdowych. 
Co do tego niema dwóch zdań· 

Ale obiady „a la carte" mają jedną 
złą stronę. 

Porcie są za duże. 
Powie ktoś, że to nie jest wada . Prze 

cież gość powinien być zadow(J\: I' '/ ~;ko 
ro dają mu duże porcje . 

A jednak ... 
ChodZJi o to, że duże porcje drogo 

kosztują. W ka·rcie restauracyjnej nie 
znajdziecie patra wy, \ ~, .~ 

kosztującej mniej niż 3-4 złote- '.r 

A tyle mniej - więcej może poświęcić 
słomiany wdowiec na jeden obiad. 

Praktycznie sprawa więc przedsta­
wia się w ten sposób, że gość może so 
bie pozwolić tylko na jedną potrawę. 

taka metoda odżywiania się może 
pociągnąć za sobą fatalne skutki. 

Cudzoziemcy oddawna już zwr6clli 
uwagę na nasz nieracjonalny sposób od 
żywiania się wskutek czego zbyt często 
chorujemy, stajemy się apatyczni i ma­
lo odporni na choroby zakaźne. 

Bo też zagranica nie wie oo to zna­
czy :ed:.::. potrawa w menu obiadowem. 

Jednostronność w odżywianiu źle od 
dzialywa na zdrowie, ale nieste~. pa­
nowie restauratorzy nre liczą się z tym 
faktem, stawiając swój własny interes 
pońad interesy i wymogi swych gości. 

Zasadą w restauracji powinno być: 
małe porcje, ale różne, 

lecz tp się panom restauratorom nie ~­
płaca. 

Bo za małe porcje nie można prze­
cież pobierać 3-4 zlote! 

Vv tych warunkach panowie restau­
ratorzy mają zawsze gotową wymówkę. 

Zarzucacie nam, że drogo u nas ko­
sztuje, ale za to dajemy wielkie porcje! 

Mniejsza o to, że te 
wielkie porcje gościom bokiem wyłażą 
- ale _t.,.tll restaurator jest w porządku· 

Kwcstję tę poruszamy w chwili obce 
nej jako niezmiernie aktualną ze wzglę­
du na wzmożoną frekwencję w restau­
racjach. 

Niech panowie restauratorzy zasta­
nowią się nad tą spra\vą i utatwią życie 
słomianym wdowcom, którzy i bez te­
go mają <lość zmartwień i trosk, mu5zą 
bowiem prowadzić dwa gospodarstwa: 
tańsze w mieście i droższe na wsi. 

5. s. 
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Brzytwą rozchlastał gardło 
uwodzicielowi żony, na co Koran pozwala3 

Miody Arab krwawą zemstą odpokutuie 20-letnrem 
WU:lz1en1em. 

Anh, Am.air HadJcLadooe stanął pirZ1ed I Pirred .sądem A.mar poozął opowia­
gądem paryslkim, oska:rżooy o za.imorcto- dać o sz:cz.ęściu swem z ukochaną żoną. 
wamiie swego kuzyi!la Abde&saliama Ra Miał sześć wielJbłądów, 50 dirzew pa•l I 
bala, eliekitiroiteohn1ika w jednym z przed mowyd1, etom z białego kamienia, zas-
s~ęibioretw fira111ou1sildich. łany dywanami. · 

Pirzed kiliku tyigodlniiami zapukał A- W'Śir.ód tego raru kiró1•owała jego 
matt" do mies1Zlka1niia Abdes1saliama i zaipir•o sell"ICa. 
poinował mu pir.zejażidżkę na Morutma1"- Aż .pewneg.o dinia zjawił się Ab:d.es-
łlre i W!Slpólliną kolaaję. sa.Iarn. Pr,zybył wip:r:o•s1 z Paryża, gidzie I 

Abdesisalam przyjął zaproszenie. Za nauczył się uwodzić cUtdze żony. 
bawa była h!UICzina i sikońw.yfa się cl.opie NaiWtłla kabka uległa jego wtpłY'wo-
ro 0 świcie. w.i, liecz u:wodiziidel wkirótce porziudł ją 

i po1wócił do Pa.ryża. 
Gdy pirzyjadele zmaleź11 &ię w samo- Wtedy Amar sprzedał swe maję·t1I1oś 

chodlzie, mającym kh -ocbwieźć do domu. ci i podąiżył za nim, by p.omśdć srw·ój 
Amar przeciął brzytwą gairdfo Albda.s- zidepitalily hO!lloa:, co zires.ztą nalkaZ1Uje 
saJnnowi, kłóry po paru mfa1„u1tach zmarł. K or, an. 

Mo111dle:rc1a Humaczy się, iż p .opdnH Dofoonal więc zb1J:tod1ni i go•tów 
mot1de:rstwo ną rozka.z A1liacha, posilę- nieść zia swój c1zyin zasłuiżOl!lą kalf'ę. 

· puiąic w myśJ za1saidy Kornn·u, kitóry na- Sąid skazał go na 20 la·t robót pirzy-
• 'azm mttdować uwodzicidi .żon. muoowych. 

Szpieg w spódnicy 
Urodziwa bankierowa z Belgradu aresztowana 

za szpiegostwo na rzecz sowietów. 
W jednym z r1oony;ch loka.ló-w Bel- 01k0Hc2J1Wści wywołało wiellkie wraże­

itiradu aire1S1z:towa'fl·O niejaką Vidę Oren- nie. 
sitei,nową, żonę dytreklora banfou a ,1giel- Orem~1tei.nowa tańoayła właśinie z pe 
sko~serhslkiego. wnym wybrt.nym d)'lpl1omatą, ~y ztj,a,wi'Ji 

Oren.siieior~owa u.chodzi.la zia n-if,f)iętk- się na sa~i agooci polkyjni i aresZJtowa-
nie}szą kobietę Ju1gos~awji. , li ją. 

LENDID 

Wkrótce 

Wielki podwójny (program 
Najsensacyjniejszy film najnowszej produkcji 

K ZVPEK z 
A 

L ENCJI 
•&& -Niesłychanie ciekawy, zagadkowy problemat erotyczny w.a.att:a'di 

W roli głównej 

CONRAD VEIDT 
2) Tryskająca szmpańsklm hmw komedja p. -t. 

DZIEWCZYnKA z KABARETU 
z OSSI OSWALDĄ 

w roli tytułowej. 

Wkrótce 
• -. 
SPLENDID 

SUFLER MECHANICZNY 
zastępuje doskonale żywego. 

„ Poz.ostaje ona pod zairZ!U1tem s1pir:oo-
Uroozita się v: Swbji i roz.poo.nęia dJa.wa·nia waż:nych ta,jemn1lc państwo- Ciekawy wynalazek r"nżyniera francuza. 

swą ka.r~·eirę jako a:rttyrstka Hlimowa., wy k S 
stęipUJj~c w w~ellcim fi!limie p. t. „B!twa W'fC'h i wo·jlS• Ol\vy.ctb owiefom. Mer u-r Africailin" donosi z Al1geru, posiada norma:lm.y wmok ń UJ!llie od.czy-
na K·oE"iowem Po1':t". „ Z P111ze,dlslf:av;_idela1tli siowictjkied R~- iż j~dine~u z ta.mter,szych iniiym.iell:'ów u- tywać dw:uid.'ZJiie-stoklriot'Dlie p o1większo'i.y 

Młoda airtysbka wyrzekła się i·ed.nak S!Ja w J1.11gos.ławi1-i utrzymywała <;>re.nis tei- dało si wyinalieźć ma:S1zyin·ę, Móra zaistą rękopis z odllie1~~ośici kńiJJkru metrów. 
laUtt"ów s.cenkznyic:h i wY's.zła zamąż za nowa bairdiz,o setr'deczme sit•oS1unk1• pi sutl•e~a. ·Wym.a.1azica U!r!Ząidził k~llka prz;cdl:>fa .• 
dyire:ktora banlku a.ill:gfo-iserbsft<iego. . Na ki~k~ .god~iltl prz':d a.re.sa.ilowa-, Pirzy pom.ocy. tej ma1szyny, op~:r:tej n. a wień z meiCihrunJiz;nym sufil1er em i ruktorz.y 

Dzięki 'Siwej sytuacji. to,wa.r'zy:;kie,j niem mą.z: J>eJ zmilkiną.ł z Riałio·~rndu, za- syisit:em1e ziwrnric1adeł, aktor gt'a)ąicy na byilli oozar·owani iwytnalaz.foiem. 
ohraicała s:ię w na.rle:pszych sfo.rach, hie.riają;c z kasy baall'ku :cnaczną got&wikę. scenie, będzie miał zaw1S1ze ptr'zed -0·cza- Nie pokzetbowallii ślęczeć nad paft 
wśród wysokich woj-skowy.cth, w koihc'.1 mi cały teklSlt r<:>li, pod w1rur1wntHem, iź mięciowem ()tpil"aeowiamii:em ról wysfariczy 

pok:tyoz.nyc:h i dyip1l•001ail:yczny.oh. !!!!!!!!~~~!!!!!!~!!!!~!!~!!i!!!!~!!~~~~~~!!!!~~~!!!!! ło za'zna~,omfomie się z teksitcm, - - 4M ; 4 4 9E&U&&Mf5&4WAB.1lidlł!lll\W••• „„ •..• 
W domu Oren:stei11ów bywa.lii przec!- M&I 14łfMiił:!ii!i.l!ti.o.~ 

S1taiwideile pańsuw zagra,n.i1C1imyah, zamie c y R K i ME l'ł AŻ ER JA . STAl'łlEWSKICHl 
sizkali w Biało.girodzic. Aleie Kościuszki 73, (róg Zamenhofa). 

Pięilma kohiefa ~ubiła huczine :lv~e i _C_o_d~-i-en-n-ie--00-111-J-W--l[-L.-K-J_P_R_O-GRAM 18 międzynarod?wych 18 
wydawała wie.Jllci·e ewmy n.a piiizyi ,~;ia i godz. 330 wlecz. ff 1.:.1 atrakcii 

zabawy. . Szczegóły w programach, Ce'1Y od 75 gr. - 450. 
AresztQIWa.n,.ie jej 'WŚuióid nie,Ziwyłyich EH iMM5fM@•M·ft "W*ił'H#E&S*®SW Witi*!?H?*Ai 

T 
··········••1:•••••!'J•lł••••••••••1t•!!'l•••••••··········· r.51. 

=,~~ G. WARDEN. \o~•• 

i.I ZBRDDftlft w NDltTE·CARLD l~i 
• • q N 
; ; (Powieść kryminalna na tle życia angielsl!Jicb :. = =•llfl miljo11er6w w stolicy hazardu) . am: 
•••••••m•••••e•maaam•amssme•ad••~••••~~•m•~••••••c••••„~•~•ma 

- Pa.nie Kun1.i.ngam ..• - rzekła pier­
W:SJz.a Heiena - Jak pa:n widz1, nie ma­
my j.UJŻ o czem mówić.„ Pa.n jest zdam.ia, 
że mój mąli Uttllar.ł, al~ dopóki ,pa.n mi te 

go n:ie dowiedzie, nie uwierzę w pańsWe 
siłowa i naidaJ będę t11hrzyunywała, że 
map; miÓlj żytje. Pan naimvał mnie łask:a­
wi•e moxd1erczynią.„ Lecz do.póki nie p,-0 
ka~e mi pan trupa, będę U'Ważała paina 
za war}ata„. BaPd:w mi przykro, że ipan 
musiał s.pec.jałnie słę chairakteryzować, 
by dll.'łtą!Ce usita ziłączyć w pocaliuinfou z 

sa~nio nfo i;:nogę tego o<lfżałować, że w 
taką pogodę musiał pan odlbyć flak dale 

~ą podir-óż„. A:l1e, mówiąic S2lCZ'e<rze, nie 
widzę c·o pan przez to w1s1zystko w&kó­
rał. 

57) 

rze„. Pirosrzę pamiętać, te SiIJ'rawa pani 
będzie r~:izipairywana w .<\ng1ji, gidJzie 
~awied4iwość jest surowsza niż we 
Frattlieji... Tu nie pomogą :iadlne okoliicz­
n,ośd łagodzące. 

- Czy na paffla czeka auto?„ - za­
pytała S1Poko1jn1ie Helena, yiciąrgaqąrc !'ę­
kę w sihr·onę dzwonka. 

Roberit podsil<:oczył do niej nagle i 
chiwyta:ją'C ją za !'ęk '? wpił się swemi zie­
lcmemi oc1zyma w jej marmurową twarz. 

- Mam wiraumie, że ko<:ham pan ią 
naprawdę.„ - szepnął namięł:inym, z;Ju 
szo11ym gfosll-.lm --- Nigldy w życiu nie wi 
diz-iałem kobie-ty tak mądrej, złej i... pię­
lmej ..• 

Ohciał ją 01bqąć Wipó!l: i przycis:nąć do 
- Pa:·zeipras1zam„. \V<Sd{órałem bard.w swyr...h dlrZ'ących warg. Oczy nabie,giły mu 

wiieile - rizekł RobeTit, p·o<ln:os.z:ąc się z krwią. Dyis•zał C'ię:ilko i rękę &Wą położył 
krzesła - Pnedewszy,stk:iem poz;nałem na jej białej szyi. B1:is1kość jej oiała pirzy 
pa:n.ią ..• A to już coś zttla,ozy ... P.r-oszę mi praiwila ~o o zaw,rót głowy. Nachyiliił się 
wylbaczyć n:iedy:skireibne pyfan.ie, a l:e ile b ..1 _ . ł , . . y uirx.ące UISa złąiczyć w po,cafonku z 
prun1 w asciwte ma l:at?.. fej leklk,o rQtzchylonemi ustami. 

- Wybaczyłam pa'!llu j!UIŻ tyle , że to I Helena. sitairała sdę wyrwać z je-
jest dll0ibno1S1tika„. Mam .osiemnaśde lai!:„ go ohj,ęć. Wargami nmsl!lął jej pachiną-

- Osdiemnaśde fa.t„. - pow1óirzył cą s1z-y1jrę. Hel:e111a nachy~iła s.i ę nagle i zę­
Rohe:rtt - Wyoobtrażarn s-0.bie co z pani bami w1g1r3z.ła s,ję w jego rękę. 
wyaio..<lttrie je;że1I:i sąd nie zmieni pa n•i pila- Sykl!lą'ł z ból.liu. Wyrwała się z jego 

nów i nie ~zesrdkodzi w dallstzej kuje~ ohj~ć i sięgtnięła po futerał 

- Chce pan, a bym pi01ta1z dlrtUJgi wy­
prowa,c:Dmła pana z rewol1we1'lem w ręku? 
- zapytała, nice mogąic jies·Z1cze 12lłapać 

tchu. 
- Nie ... - odpad Robert, UIŚmfocha 

iąc siię złośl!liwfo - Pani giryizie - 'oociO!W 
nie!. .. A•le nfr: nie szlkood:zi ... J111t1r.o o d!Zlie­
siąttej zira1na wtsttąipię jesZJCzie eto pani .. „ 
Pomówimy!... PiroSłz:ę się por•zą.d!nie za­
starJlJowić„. J1ubro mOlie będię pani potl1'!zie 
bny. „ Nic nie wia1dlomo„. Jeże1i Oikate 
się, że Krnk0tW1Siki nie żyije w takim ra­
zie ws·zystkie dowody sikierowane są 

przedw,ko Kti.foa:d.iowi... A je~di· ~rako­
wski ni•e żyje w takam ra·z.ie pani jesit 
widową i molż:e pani powtómie wyij1ść za 
mą;ż.„ P'l'ostzę o te.ro pamiętać... Do'wi• 
dlze.nial 

W prze<llpokojiu czeika.ta na niego 
Slbuż~ca. Kun1il1igarrn uśmiechnął się do 
nie j i wręczył jej złotą monetę. 

- JUitiro o dzile.s1 ą1ej pirzyijdę tu wo.. 
wu.„ Spotkamy się w og,f'od:zie ... Mus1S'Z 
mi zdać relację„. Uważaj na pan ią ... Je 
żeH dobir z,e się sp i1s!zes z, wi ę1cej zarobi,s·z. 

p ,o ohwiifil wsia.dlł do auta i odjechał. 

Helena ty1mc.za s.em z wrodzoną każ­

dej k<>.bie cie kokiefoiiią zbliżyła się do 
}<u;sfra i zaczęła poprawi ać siwą toaletę. 

P:rzelkon awisz y s ię, że bvarz 1e1 nie 
zdiradiza ża<lnego ZJdenerwow ania , u;peir­
fumowała srukiemkę i udała się do salo­
nu, gidziie czekał na nią elektrotechnik 

M.łodzieriiec spa,ceirował po 'saloinfo 

wiel!kiemi kr·okami z założ01nemi z ty­
l1u rękoma. Na s:toJe leżała sforzyntk a z 
narz·~·ci!ziami i czaip.ka . 

Na odlgłois ztb[,iża jącyich się kiroik6w 
miło:diz.iero:i~e odmirócił $lę )ilyhko i s1lo~ 

Lekarz-dentysta 

Tl\DBUSZ BABAD 
Łódź, Nawrot I 'a Tel. 25-22 

i'ąic rue\t!U!Ohomo wpił S1WÓj W!Zlrok w twa.rz 
He[eny. 

Helena zaitirzymała stię pirtzy d\rz1wfach. 
Byiła bllada i Wl2JrUIS!zoina, Miał.a łzy w o­

czacli. 
Na wiidok je•j smnfa1e;., prizyib[:adłej 

tw.a'l'1zy młoc:IJZJienie·c podlbiieigł do 111ie j i 
siahwyd'ł ją w swe S!i!hne ra:m.fonia. 

Ni·e bironifa się jak prizedtiem. Prnziwo 
I'iła mu czyin&ć ze sobą wszy.s1bk:o, czego 

chciał. 
Główka opadła na jeg o ramię. P:rzy 

tulUa się moano dio iego s·ze;r okiej pierr­
si i· błłlJdząic ręką po ie·glo twarzy szep­
tała cichym wryrwanym gt>osem: 

- KIHf 01rdizie •• • Na,r•esiz:cie.. J e1s1t eiś. „ 
To ty .... 

Usfa ich sip-rzęgły s.fę w długim po­
całuinlku. 

Nie mo1g'1i pmemowić do soiebie sło­
wa. U,padll~ oboje beiz sH na sito;jącą przy 

drzwia·ch karnarpkę. 
Jej główka . spoczywała w }ego dło­

niach. Obsyipywał ją 1 poeałt1111ikami jak 

WO'lllnem kiwfociem. 
StłUJmfoiily, pożądltiwy sizep1t o.cl ciza­

s.u die> czasu wymytkał się im z ust. P.r:z.e 
wawie f(:d\nak millcze'1i. 

Nie było czaw. Ba·H się , ż~ v·zalf'aZ na 

srtąpi fooni~ c świata, że odenvą ich od 
siiebie, że ni1e poziwołą im zamieiniać go~ 

rą.cyoh pocałrwnków. 

Jakieś ręce zatł:irimipoiały w porw!c­
tnu . Ja kiś jęk zd!usiz·ony wyirttnł s•ię z~ 

ś cńśnię'iego g,ardła. A potem nastała ci­

s·za - -
Tyllk,o słychać byfo szeksrt: jedvt<1h­

nei sukni i piesiz1czotliwy sz-epi. w zmv.<>­
łowem, ro·zlkos znem omtltleniu ... 

(D.c.n.). 



Str . ...:::;6•:------..;;._--------------'--r--"~-?'.J~-R __ Ę_S S _w I ECZ-0 R_NY_-
-

Lot naokoło świata 
w 15 dni 

projektuje porucznik 
amerykańs~i Wade. 

Porucznik lotonictwa amcrvkańsk !e ­
go, Lei.gh Wade„ kitóry uczest11iczyt ·N 
pierwszym locie dókota świata, d0ik1Qna-
11ym przy przyzwy.ciężen i u wielu trudno 
~ci, przez lotników armil amervka!lskiej 
w 1924 roku. oraz mr. Linto11 Wells, u­
czeatnilk odbytej niedawno szybkiej pod­
róży dokoia świat.a parowcami oceano­
wemi .1 samólotaimt. zamierzają pod ko­
niec lipca r. b. roz,począć lot dakota św '. a 
ta w ciągu dni piętnastu. 

Podróżnicy użyją do tego lotu dwu­
J)latowca o trzech silni1kach . 

Lot ma się rozpaczać z lotniska no­
wojorski·ego. Stamtąd lotnicy zamierza-· 
h dotrzeć bez lądowania do San Fran­
c:sco, gdzLe zaopatrzą dwupłatow1iec 
swój w pływalka. Z San Fra1J1dSlko ruszą 
do Honolulu, na wyspaieh łiawajski·ch z 
Honolulu zaś na na wyspę Midway (';\/a­
ke)?. Na wys'J)i1e tej uzupełnią zapas ben 
zyny i stamtąd ipolecą wprost do Kazumi 
~aura, pod Jokohamą. Będz,ie to etap naj 
dłuższy ich 1'otu ·nad oceanem. wyniies!e 
bowiem 2.591 mil morsk. (około 3.790 
km.). 

W Japonji aeroplan ma być gruntow 
nic opatrzony, a plywa:kt jego zamienio-
ne na podwozie lądowe. I 

Od! Kaiiumi1gaura do Ang!Ji towarzy 
szyć im będ1Zii1e mechanik Z Japonji lot­
nicy 1>0lecą do Charbina, stamtąd do {r­
kuc'ka, Omska i1 Moskwy, a z Moskwy 
w;prost do Paifyża. 
_ Ze stolicy Franci Wade i Wells ma­
~ polecieć do Londynu ii do Queensrown 
gdzie pozost'aw:ią mechanilk1a ii zawatrzy 
wszy znów aeroplan w pływaki1, usiło­
wać będą doiirzeć do St. John, na wy­
~ie Newfotm<llaind, skąd już Jednym sko 
kiem dolecą do Nowego Jorku. 

Jeże1}il lat ten stę powi'edlz:łe. to znów 
!hócii przestrz1el11ie na naszej kuli! z;iem­
skiej i zapewtne doczeikamy się jeszc~e 
łąttt w osilem dnD dokoła świata .. choćby 
me po lilni równ:i'ka. 

Przestrzeń, którą chcą przelecieć 
.Wade li Wel!ls, mai wynosić 22.022 mil. 
ang„ f. j. 35.43.3 km. Lot wz<lluż równi­
'- ~ncsilliby, 40.070 km. 

----- Jt T.„ 
"- . 

Sawiaty tracą 
31,8 mili. funt. szterlingów 

wskutek zerwania sto­
sunków przez Ang//q. 

.-. Ju §iwt.a.d!C1zą dane statyst~me, do 
tJiczą.ce WWOZU i Wj'IWOZU P1001iędzy An,. 
IM et RQ(!jją. ~ s'OW'iedki ·obok des- . 
pelkltu poliiitycmego poniesie dottdfuwe . 
stra!Ły, w bfilai1$ie haru:Lfowym i płatni- : 
~-

W1 ~ 5 lat import rosyiJw do An 
gdfji ptt"1Jewyższał ma.cmie ekspoicl an­
gie?'Slki do Rosji, wslmt-ek czego bilans 
ha1n1cM1awy roisy:j$ko-amigiehskii zamykał 
się dll.a Rosji przewyr;Jką 31.871.00 ron­
tów szterl. 

.W ten sposób tTz.ą4 sowiecki o·prócz 
zysłków ze swego ekiSjporiu okzyimywał 
oil'btizymią n·adiwyrżkę obcej moonej wa1u 
ty. 

Polityka . i spodnia. 
Kalmin, kitóry }'est prezesem z.iwiąz- · 

ku sow~eckioh repuibliik, pochodzi, jak 
wiadomo z cthłopów. Dobrze się czuiąc 
wśród niiC!h Kalinin ptizebywa tież chęt­
!1ie w ich towarzystwie i korzysta z k'li­
dej sposobności, by wy1głaszać buduiące 
przemóiwieinfa poil.iityicme. 

" . 

„Wiedeń i wiedeńczycy"~ ,{ 

i z.ooo.-listów 
. dz·iennie · ' 

otrz-ymu je 

Poli' . naarł. 
P5~rclzo wesofo opowiada o li.st.ach 

~w ych ni,eznajomych ko'fespo11cle1,t6w 
~'ola Negri. 

i".Naj~ycs(" ~za rze.czą. j2Jka kfedy1w1.· 
:'' ek oglądałam - pisze sama - JC·.:rt 
archiw~'rn: ~;v.-•• jak;e ~wyt\vórnfa . . ,„>a. 
r ~i11: u.1it'·, w k1.6rej prncuję tliu&1ała ~;~e· 
ci.ifnie Jia mn e urządza(:. Przvzn;;i::. , też 
11iuszę. ie jestem bardzo dumna l - tego, 
; ż otrzymuję dziem1le cona.imniej 2.0GO 
listów. Nieraz też bardzo mi żal. tego 

. r·.ednego miodz:ana który .musi te i;sty 
r6:stro\vać i odpowiadać na nie lub lei. 
.w .i'Dierać z pośród nicl1 takie, na klói e... 
ja sama . odµowiadać mogę. 

Bo trzeba wiedzieć, że i ParąJno;mt 
; ja ~·Jna kładziemy bardzo silny ~1a.ci.sk 
na to, by żaden Hst nie .pozostat bez · od­
powiedzi. To też d.Ja załatwie'!lia ·tej ol:i­
ihej kor.espondencH potrzebne jest praw­
tlz:we biur~>. A phociaż m~ ba~·dz:o przy. 
!h1·0, że nie mogę każ.de.mu swemu ko­
r'esponde·1itowi sama odpowiedŻ.kć -
to jednak pocieszam się wm, że byłoby 
\VOgóle rzeczą niemożliwą, skoro cale 
hiuro Jed\VO daje sobie Z tcmi oop,owie-

• dt:ami radę. 
Najweselszy li.st. jaki kiedykolwiek 

odebra:tam, zawierał prośbę, czvby111 nie 
'mogla ułatwić zobaczenia fiolmu „Iiotel 

. 1 miasto Lwów", który się jeszcze niie u-

1
kazat. List ten pochodzi od młodziutkiej 

· aust.rjaczki· która pisafa, że dowiedzia­
ła s1.ę o tem, jakobym występ.owała ·y 
filmie. gdzie grnja, też huzarzy z jej oj-

ł 
czymy. 

· Dziewczyna piisata da.lej. że nie może 
dłużej czekać, będzie też bardzo wdz.ię-
czna, jeśli jej widzenie tego fił1111,1 umo­
żliwię. Slkutck jej prośby byt taki, ie za· 
bran(I) ją saimoohodem z Los Angefos ' do 
wyt\vórni, gdzie była obecna przy zdję­
ciach. 

Wrażenie bvło oiorunuiacc. To też 
gdy dziewczyna podeszta do mnie, by 
podziękować, oś,viadczyla. ie zachowa 
mie na zawsze w pamięci, że icstern za· 
chwycająca że nigdy nmie 1'lic zapon111I 

j itp. A pod koniec µoprosila o poz.w~le­
. n:e wyznania jeszcze jedne.i rzeczy: 7.e 
mó.i kolega filmowy, James liall, j.est 
boski. 

1 Listy mają swój los. J cieli więc wy­
' znam tutaj. że dz.iś, jeszcze. choć już po 
ślub;1e. oir.zymuję od swych orz.yjac i ół 

}

. oświadczenta milosne i prośbe o ręk,:, 
latwo wszyscy zrozumieją, dlaczego tak 

- kocham swój zav.:ód, który mi ie<lna 
·tylu nieznanych przyjac·iół''. 

Adolf Meniol,l 
o · pocałunku •. 

Aqolf Menjou, jeden z filarów Para· 
mo1,111tu, P.,OŚ\vięcał sic; swegg czasu 
dziennikarstwu. Już wtedy zajmowa.ta 
go psychologja pocałunku. Oo\vodz<:1 
tego następujące wyjątki z jednego ~ a,r· 
tykułów: - Pocałunek cieszy . się o<;l· 
dav.:na wiełką popularnoś.cią na cl~lekirll 
wschodzie. Ludzie wschodu delekto· 
wali się nim, jak spccjalcm. Przy za· 
wieraniu kontraktu nic zarabi9.ł an: 
adwokat, ani notarjusz. Kontrakt zysk: 
wal ważi10ść przez ' pocatunek, któn 
byt niejako jego pieczęcią. 

'V przeciwieństwie do ludów wscht1 
d11:.;:1. zachód eliminuje i pocatunku strc 

W Wfodniu, odliyta się obecnie wystaw a .,Wien und c;lic Wiener~· . Wie«Jeą nę prawno - handlową. Wogóle zaga· 
i wiedeńczyczy. Na fotografjach naszy eh widzimy: I) wejście na wystawę; ~ni en ie po~~lu.nku tra~to~vane_l~t u ~~! 
2) _zrekonstruowany odcinek „starego Wiednia"; 3) pochód śro4ków lokońtocjj z~yt pO\l.~1crzch?w111<? i __ m~1~me_s.owo, 

- od powozu dworskiego do aeroplanu; 4) wystawę mody. I Nie ~ozu11~1~m dlacz<?go 1~tn.1eJ,ą k~nł\:u1 
sy p1<:>k11osc1. dlaczcrw w1enczy się na· 

- m . ,ti;rodar11i tych, którzy najlepiej '. pływąją 

N 
, , . , · lub potrafią wypić największą' porejE 

Owy Srodek nasenny 
f 

wina, a nikomu nie '''padło do ~tow) 
· · · _ - • 1 .zst; zv.\!nąć zano1nocą ko11kursu pyt• 

. . . , . . . nie, to, gdzie i jak 11aioid11iei całuje. 
Francuski lekarz, ktory odbył dłuz-1 ga dwu r zeczy, o ktore na gruncie euro 

szą podróż morską na południu, przy- pejskim nie jest łatwo: mianowicie prę- , · 

Pev.1tl'e,g.o raru Kc.\'liln.iin, za.pytuią~ w 
cz.asie wie11kiej mowy o bo, jak się jego 
słuchacrom ż~e pod rządami s.0wieciki­
mi. usłyszał w ódpowiedizi od jednego z 
oheonych: „Marny wpra wdizie ziemię , i 
N'O~ość, al:e za rzadów carskich każdv 
z nas posiadał tm.y pary spodni, &Sicly <lzi.ś 
przy komunistlach, mamy tyi!ko j ed.ną pa 
rę". 

Kalinin wicałie 5ię nie zmieszał tą u­
wagę i szybko odparowat cios '.ak ą 
urwagą: „Msui:-iZ)'ttti w Afiryi..;e, moi towa­
rzysze, wcale nie mają sip0idni'' . 

w.ióz.ł z sobą z wysp Samos -środek na- ta bambusowego i małego węża. Wobec I d • • 
senny. który w 1?~je .się. zupełnie niesz- ~~go lekarz zabrał wiele .p;.ętów i wę- aan il ZłOdZIBJSka 
kodltwy, a w dziafanm ie·s'. ba.rdzo sku- zow ~ wys~ Samos! a ~uracia polega na 111-tkó 
teczny . . Leka.rz ten!. sam. c1erp1ał swe~~ tern , ze węza wsadza. s:ę do owego prę- • a \11, 
czasu na b.e zsennosc, a srodek ·do iei ta z bambus·u (bambus resit wewnątrz P't,l 

l\ na io j.e·den z cMo?óW od1parł: 
„O to musi· być oni juiŻ ze tnyJ:deś..:i lat 
c~ej są pod sowieckimi r~antl". 

zwalczania Z11it lazl 't1 jednego z kraiow- s1y) i zamyka się go, W tym zam,k1iięc1u W mie.j.scowości Gabliembeng, kdc 
tów z wysp Samos a kuracja pol~ 1~a na wąż wydaje szczególne dźwięki które Stwtitga1'.·Łu, aresztowano czŁonkó:w młO. 
sować bi,i rdzo , energicznie i w swojej działają tak usypią.jąco, że nawei~ na}b~r doqiancj bandy złodziejstkiej, któira sipec 
praktyce paryskiej. _ · d;r;iej uporczywa bezsenność nie iest w· }a:lnie raba.wała kasy siktepowe. Do ban. 

Lecz stosowanie tego środka wyma- stanie oprzeć się i111 Giy tej na.l~żą d·z.ieei 114etini.e. 

: 
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Swięfjf 1:śportowe młodzieży szkolnei. 
Wyniki" poszczególnych rozgrywek o tytuł 

.młst.-~a okręgu i związane z tem nagrody. 
Szczypiorniak. I seminairjum nau(..-iycielskie w stosunku 

28:21. 
Dnfa 10 ban., Li.. w pierwszym dm.iu Grała również orowinci.a w półfi,na-

$więrl:a spądoiwegp, na . · b~isku DOK. 4. le, a mianowicie Zduńska Wola -- Pio­
odlbyły się .dwa m'ecz.e w· sziczypió-miaku. I trków. Zwyciężyła Zduńska Wo1<!, wo-

Jiako pie.rws1z,e dru,żyny grały. bee czego misrLrz Łod.zi spot!rn się iesz~ 
· · cze w finale z misibrzem prowi·nc.ji. Zwy-

KALISZ _.:_ PABJANICE. cięs1wo druźyny im, Szczani'.!~'.dei jest 
. Zwyiciętżył KaH.sz .w sfosu111ku 1:0 po pewne. 
·dość prymrtywnej, lęcz na.dizwyczaj am­
bibnej i pira_cowilcj grze, d:z.ięki większej 
lot·ności siwego napadu i lepStzemu oraz· 
pew.niej·szemu br2mk'arzowi. 

GIMNAZJUM NIEM;._. GIM •. PIŁ-

KL. B., MISTRZEM SZCZANIECKA II. 
Mistirz.o·sitwo w kliasie B, d:rużyn żeń­

s1kich ztdobylo ró-w1nież Gimn. im. s~czan 
niectkiej, bijąc w finale Gimn. żyl. 30:11. 

SUDSKIEGO 2:1 i 1:3. DRUŻYNY MĘSKIE. 

W jakim składzie gra jutro 

warsza\Vska Polorija, 
a w jakim Jutrzenka przeciw 1 urystom. 

Juitirzej1Szy dzień święta Bożego Cia~ 
ła pirzymiesie łódzkim S!portowcom nie­
mały <liresZ1czyk emocji. W Łoclzi odlbę­
dzi.ie się sen.sacyjine s.potkanie o misfa-zo­
sitwo ligi pańsitwowej międizy ŁKS-em a 
warszawską Pol-o11Jją. Do spotkania tego 
pP,~wią·zuje mistirz stolicy w.ielką wagę, 
aI:L wiem po przegrnnej niedziebnej do 
Twryistów pxaglllie on 11 odirobić" s.fracone 
.pt.m!k.ty. Drwżyma warszawlSlka pirz~bY'wa 
do Łodlzi w sl'.-<:hd1~ie na.jiSillnie.~s1zym 1 a 
wie•c: w bramic-e - Kcm:cr: w obronie~ 
M.iączyń1Ski 1 Buła111ow II; w pomocy -
Noiw~kow, Loih I, Lo·tb IV; w ataku -
Ka-yger. Tuioallski, Grabowiski, Kogut, 

Zimowslki. l!xnii:sitlrz Łodzi :INZeciwsitaw1 
dlruiżyttl'ie s1tołecmej s1wó1j na4sdJ!niejszy 
skład. 

W nieidlz:iel.ę wyij~żają Tu1ryśd do 
Korakowa, gdzre gościć •będą u Jutrzenki. 
K!r.a!kowian·ie wy;stąpią 'P'rzeciw fiolieto­
wyim iró;wmież w slkład1zie bardzo s>i11nym 
a więc: w bir<amice - Mel'ler; w ohronie 
- Ba1Jsam, Gl'UJCksmalil; w pomocy -
Siteigil1er, Groolberg, Ba!l'll!lherizig Il; w a­
.taku - Pi.tizde Il, Krumhol1z, · Ha1Jpern, 
GtrUJI11be•rg II, Bairmhenig I. Od diru:żyn 
łóidłziki.dh sipodziewać się 1t1ależy zwy­
cię1S1tiw w sipo-tkaniar.:r CZ \\"ar!l..:o•w v P' ' 
ni·e dzi elln yun. 

W dtrugiej parze·'waLC.zyly zawzięcie Mistrzos,two obu klas t.j. A. i B. w 
dwa na.rbardziej' us1por1.owione w Łodzi siatkówce zdobyło Gimn. im. Piłsudskie w ' • • h d h 0 

zakłady naUkówe q,. Gim. niemieckie i go, p:ie.rwsza bijąc Wiśniewiczyków 30:20 ysc1g1 samoc o O\VB \VB \VOWIB. 
Gimn. im. Piłsudskie.go. · · druga zaś Miej-siką s.zk. hairud!l. 30:21. 

Gra bal'<lzo ładna, że sitirony Niem- • ł k • • L• f Jd A ł 
ców ba.r<l:żiej kombinacyjna i celowa, Do finał.u w kJasie A mę.si'.·dej, stanie W Sp8Dl8 y SU CeS lllZ. Ie e 8 Da US rO• 

jeszcze mis1t1rz Łoozi z m1s~irzem pro-
kitóirzy wy15fawiwszy pdny skład, w któ w·n..:!i, któ-rym zootaba di:-użyina ze Zgie- Daimlerze • 
. ry wchodizą młodzieńcy fizyicznie ś•wiet-

·nie rozwiinied. Cały n;ipad Gimn. nie- rza.P d 1 d • k k z z okaz1•1· w""'-lawy s1po1:1towei' we Lwo Szioze.rółow.e W""'iiki wy.:śdrf'61w 
o wz.g' ę em s1a1Ł ów i ~icrz gry- 1~ o. / •• e. 

mice.kiego, dobrze . a~·y.Muie, sil<nie i cel- · ł .J d , . wi·e, z~.ranizowano między iJlltlem1' wy- nr1Jedsfawiia1'ą się na&t"""''·J·""·CO: 
w::qąc CZ!iS1iO Z ,0.17.tą oraz zi<;.,:1 WY• w'ó ~· "<!t''- ~, 

nie s1t•rz;e]a, a zaś do~konalego bramkariza j;izidom drurżyn !ó<lzki:.::h do Zgierza dru- ścigi samochodowe. W d1niu 12 hm. roze Wyścig 22 kJilomtr. Samochody spor 
ni~po<lobna wprost zrnur>ić do kapi'tt.rla- żyny tego os~atn!ego skorzystaly wiele. ~raino doroczne zawody szytbkości Mało-, towe. Kategorja 1'50..0 cm. 1) Reguilis:ki 

crji. To teź ,grra;ją olJle już l:dnie, iediniok.że :po:ltslkiego Muibu automobi.lirwego, slk:ła- (Buiga!llti) 12 m. 26,8 siek., Kategortja 2000 
Na!'°'mia.s1t „Pi.J.s•udczycy", zmuszeni dlla Pi!is.Udc.zyków, zgierzanie nie hę-dą da}ąrce się z d!wu wyśioigów: jedlt11ego ina m. kw.: 1) Firihl~irug (S~eyer} 13 m .. 52.,5 

wystąrpić z rezerwą i ze ·sla hym hramka- zJb)~t gr·aźmym p-rzeciwni.ki!!m, prze'Slbrzeni 22 ki1lome1brów <> s1tarrde 12 sek, 2) Fa.li:szew:Siki (Meta.J[airi1gique) 
rzcan, g1rają dość miernie, a słab.si znacz- mieijls1ca i drugiego na dysitairus.ie 5 kilo- 15 an. 14,8 seik. Kaitegmia 3000 am. J) 
nie fizy'Cmic, uiega.j't łatwo lcpe!Żiemu K , mefrów o sitar.cie z II'O?Jbiegu. w wy.ki- Potocki (AIU5tbro Daimllieir) 11 m. 09,'.i _s. 
z.rc:sz.tą p.rz~ciwmike>wi. oszykowka. gach tyioh mimo bardzo 11łyioh waruinków 2) Ri!PfPer (Lamlcia) 11 m. 39,9. Kategbtja 

Znalcź•J.i oni i~dirrnk. jakieś niezmane W tej gałęzi s.por!iu była dość sHtna wizięło u;d~iał 1.1 zawodników. W~ód ponad 3000 cm. 1) Ke1llie~a:n (Voisil. -~2 
.nam oparcie : .. <l•lia w~nlc0ie.oia pmlcstu, lwn1kurcnc&a. Gimn. niemieckie, imienia za:wodmkow fa~urowały a~y P'01!Js.k1ego m. 22,5 sek., 2) Dąibc:tzyńiski (Benz) 14 ni. 

który zosfa_ic uwz.g·l·ę·cl'llf.ooy i zawody u- Piłsudskiego i Pa11.sbwowa sz.koła han- 51POrtliu automoił>11l101wiego. 07 seik. r • • ; ' 

nicvrnż1J1icno, · .„ dlowa Księżv Młyn, były na.~po1ważnie"-1 Naflepszą 51zY1bkość dnia roziwi1nął na Samochody wysCJgowe 1) Li_eUlld 
W ~obo!ę, d·ni:i 11 b.m. nastąpiło iich ' - ., L f 1. • (A "- D · ,, ) 9 11 3 ...:L 2 tv1 

szymi k~11>d)~d1at?mi d:o tytułu. ~i·s1brza 1 ~bu wy.ściiga~ i;tż. ie evd 1I1a s.we1 'brzy- •. ws1Lli o-~ a1m11er m. , st:::K. · . „w y-
powl ćrz(>n~c. ·· aczko·lw1e.k 1 Gunin. zvdowslue me nale lii1t·rowe1 wys•cigowce Austui0Da1mh~r. Ze sctg 5 ló.lom.eit.roiwy. Sam. oichody spOtrfu· 

Ty;m raz".m Pilbtid•::.z_ycy wv-.;lawiają_ ' l .J ł K-~...f,._; K t 1500 1) 
' " żal o do tego S'7JGregu druży;n, któll"e moź wzig! 1ęUJ~ 1:1~ z y ~taa szosy uważi;tć moź- we. dl~ ... s"'"Ja :a' ego•qa ~· · 

swói pc)r;iy· d.:fa.d \. giro.i-1. ną. dl?:iW yq.a.j 0 ·· na lckic-e\vazyć. ·nia wyru.ki mlż. Lief.eillda za wisipamałe. Na Reg1ulllsiln (Bo,ga:tih) 2 m. 43,2iśek Ka1~~-
'f;ar:iic i a:mic;c;11:1.:c;' . kl.i dt.·1iżyna .jest Leciz s~T'.Srtem oli:mpii"siki, t.J'. '1dpada- dystarnsie 22 Mm. osią1g1ną,ł Li~fel~ czais gOl!'!ja 2000 cm. kw. 1) ĘrnhJilil~ . (Sfo.Y:~rl 

-wp:-od P'.e. do poz:o~nia w p01·óv.rm.niu · . ~" · 9 m. 11,3 sek z szybikośc1ą średlnią 144 3 m. 17,8 sek. Kategor:11a 3000 cnn. · lłw. 
·z dniem poprz.ed1n[m.' ·g:iyż fwnk.::jo11owa ma, w 1a1{tm misitinz?s'tr":'a ro.z.grywano klim. na godzi1nę. Na finiszu iplrłZOO tiryibu- 1) Potocki (A'\lJStro-Daimlleir) 2 'm. 18;9 
ly '.~' nic.i· w-sz,,:_·:f.itL1'i" hn_ie, ;>_ w nia.oadzie, oraz ro.ziproszko.·wan_i_c s•1ł na ro.1znie_ kon. - -~- Ln- k ,.. I k ł t t ł t nami, ~dy .samoci„nód pędził z s:zytU1KOŚ- se . 
(.!:ó'iik<i: Ala.::z.e.wi:.ki _,_ .Zicl·iM1~i - Ko- ·rnreal!C'JC s.p.i:awi y,. ze_ y :i:· misi lrz~ n:e cią 200 kOm. na godzi1nę, illllŻ. Liefelid pr~ Samodwdy wyś·ci2owe. Kategoria 
sifa:·!1.i, zaclzi•v.iiala W:D1rn.s·Ł :.o1wa lo<:-os' 'Cia l p;rzY'pa ·d!ł na11eps.zeJ łod1z!kw1 dlmzyime dln k ł 3000 k 1) T ! f ,,d (A t D . 

"" k J • wa•dził maiszyinę e• ą rę ą, p.rzesy ając · cm. · 1w.: LJI? ei! u:si ·ro- a1m-
Natomir>?t . Gi·n''"·. 11icmiecikie grat~ S'Z .O ine). . <:' • dtrugą ukłonv TIOZetilltu·z.jaz;mowain~i v1uib!- lier} 1 m, 55 sek. szy1bllrnść średnia na go 

zna-cznie ~la b:e;. Dowi,óidił zu1pełmie na- Zdabyla g_o dr.uzy.n~ P. 0 z.1k. H. ~K'S·lę l'icmośd. dzinę 156 klim., ('°'· .., · 
pad któQ]~filU njc się ni~. wiodło, m.:ękko t..y Młyn) _ktora iedyime w kosz~01Wree 
r51rała obrona a na'wet tak niezawodne- cLo zawodaw stawała. Jesit ona Jednak 
~u bramkarzowi u.d.ii 12 1iła się niedyślpo- ! clir>u 1żyną. grają,c~ dość ?'f1ze~i~tnie, bez 
zyoja całej ' d1;uży•iję, .który: tc7. aż ' tirzyk~ l blydrnw1czin_osc1 w kombma·c>1 1 bez cel-
ro·bi'e kapi1tulowai.. .. · 'n'.- ·~h strz.al"ow. • 

Zwy-:::ię·st·wo Piłsud:cz;rków, w sfo- Swej nies.pecja1mej kla-sy P.S.H. do-
surn1m 3: 1 zui:;ełmic zasłużone. wiodła w sipotrkani.u z Pabjanicami, ::rłó-

Tvtuł 1nis~rza .-płc' PQU doh~dą z pew re zaledwie 7:6 ziwyc.1ę:żylo. Gdyiby ro1z­
nośdą Pii1t;u.:k:Z-~C'f;I któr}'in1 po~ost<.1.j•::: 1 grywki od:bywały się w' immyim syis1temie 
jes1z.::ze fi111a:Jo•wc spod;:anic z Kaliszem l to i tytul mrstbrza s1począ:bby w ilTllnycih rę-
o ile do1i· ą~;!cHfc, · ;~_ $.'J$":(!~rcm . łodzianie\ kaoh. Za;siępca. 
zwyci(s,fwo ma. ją zapewnione. tt;pg UY ZEA H 1W!!Ci"' a 

Piłka nąrodówa (w dwa 
· ognie).~ Ło-dzcy kolarze 

na mistrzostwach kolar­
skich we Lwowu~ . 

I tę, ziuipebnie ne>Wą .gałąź spodu u­
. wzigil1ędtniono w. pirogr:amie święta sipor-

towN~?'.~ . ·„ ' oł . dr Zgodm·ie z ka!en<lanykie.m, Po1ski-e-
kJ:Sl' 'ł1ers7yun G~sp ~ w snało OIW- .go Związku T·ow:arzyistw Kolarskich w 

k~ ro az~ ? ' Siłę G' ~ JBm p>O ecz~e, 1.d1niiu 26 e>zierwca odlbęid:ą się we Lwowie 0
re p2~K1. onMi"a. 0 : k In~~i/>; hraund.Ia w s3?0- 52JOSOwe m1shrzio.s1lwa Pol1s1ki na p.11zeS1trze 

siuntKu . eis ą Ulę a111 ową • · k ł 200 k~ o a · · · 
(wa·lkQIWe;) i Gitnn. im. Piłsudskiego· 2:0 ' 111br1 0 ot 0 ·iimh. P I .• ~~ mz~CJą. m_i-

.J b . L _ I · .. · t ł . ·SI zds w sziosowyc o· 1E1K1 zaJIDl\lJJe srę 
zi010 ywaj<l.'C ve·zape acYJ)illle ytu Ill1- L k' T it C kl' t • J k 

'~za szkół śrredinioK ·· ,,,. .wowis ~e . . owarzyis ,wro, y · ~· ?w. ": 
· · · · · • · się dow1aclu.1 1~my, ko;ar">r!:a ł.odz będz!e 

· ··Siatków.ka. bardzo liczniie repirezenitowan•a. D01Wia­

Mistirzem ł..odżi, i0stało Gitnn. im, Szcza 
niecki.ej, które w pÓłfi.naie pokonało 
S'Wego najgii-bfuie1szegb :ry\vala, Miejskie 

dfuijemy siię dale·j, iżJC do Lwowa na c1zas 
mi5'łirzositw kolarr.skich wyje.dz;ie ki'lika 
wydeczek clio Lwowa na kole. E. 

Druga serja rozgrywek o mistrzo· 
stwo Polski ulegn_ię zmiani,~ • .. 

Jak się d1ow.iaduje:my p·odczas konfe- Jeżeli weźmiemy pod uwagę ·rie' j\U.ż 
;renic1ji w Warszawi,e w dlniu 19 bm. II z •pierw1Szą ru111dą a racrej z tenninarni 
ruinda rozigll"ywek o mis~·rcz:os1wo Polt>ki w 1-ej run1dz.ie były kłopoty to musimy 
u:lie~ie jeszic•ze iraz (ale os>tati11ii) zmianie bezwzgilędnie projektowi Ligi pnyK:ias­
i fo w ~en s1'J( :;'.'.;b, że 51osowanie cio iy·., nąć gdyż dzięki niemu us:taną ra:z ·wre_'i'!Z 
czi·ń z~in.~e;eso~:ai;yó kiubów nastąpi cie :~powiadani<: i zmiany w rJsta~niej 
u;:.godn~eme łP1mllllow. chwdi. . _ . . 

Jeźdzcy polscy 
hippicznych 

Dowiiadiuijemy s:ię, ie na ko~1UJ:1Sy 
hipipic2lne w Lo111idynie, mające się odlbyć 
w drugiej połowie czerwca zosbła za­
prioszona również ek1i1p-a polska, k1tórej 
brawur,owe zrwydęs1twa "\ł rolm ubioeg­
łym, pami~.tne są w Anglii. 

Ze wz.gilędtu na birak ftmd1us·zów. 
skład nasizej ekipy jeździeckiej ulec mu 
s! pewinemu zeszicz;upl'neiu. 

Miniisiter.sitwo S\P'TlłW ·7.::t\iiranic2lnych 

na konkursach 
w Londynie. 
wysy.ła 1zalledlw1i1e czibereich za.wodników 
a mianowide: 1.1tm. KrióHkiewicza, po•r. 
Szos11a111da, por. Stanna wskiego i plłik. 
Roml1a, jako kierownika eksp€dyicji. Za 
wodnicy wyjei:ldfiaią <l10 Londylllitl w p·ier 
wi.szych dn.iiaoh pll."zyszłego tygodnia : Jak 
się dalej dowiadujemy, kon:lmre'lltcja na 
konku'f's·ach w · Londymi·e będzie bar.dz,<' 
wiellka. E. 

.... { . 

~-~~ .. ~. ~~.~~~~~~~~~~~~• SukcesyCeizlkawTaUinie Houbenzn6w11stwświet 
Konkurs .. sportowy .,Expressu Wieczornego" Ceiz1k pode~~ za~w lc~koatae- n Bi lormie,··PBIZBr chory. 

' tyc:zmych w Ta~lm·1e w dm.m 11 1 12 bm. 
. . 2Jdobył diwa piierwsze miej>sca (d)":>ik Dwaj naflepsi lekkoatl~ci niemieccy 

Hou:ben i Dr. Pdze1r znajdują się w bie-na odgadnięcie wyników meczu 39.10 i 400 mt1r. 52.6) jedno dirugic (trói­

t. s „. 1 . ..,„ ,.,K .„ ... t,..... ~ •. - Polonja (Warszawa) 
' ' , 

Wynik. 'końcowyL.".~---·-·-----··-··--· dla --·---··--···-··-···---„···-···-„------·-

Nazwisko~-·· __ „. __ · __________ • __ Imię.„ .. -----···-·······--·-··„.„.„.„ ... _.-„.-„.-
' . 

Adres-----'-"-;,--·--'----------------

·- !G&i.Mf.WMANSP mw„www• 

s.kok 13.58 mtir. (Wynik w tiró}skoku jest 
leptszy od re]wrdlu pol1skiego ). 

g1UJn•o1vvo pirz:edwleg1ej formie. Podlcza'S 
gidy Honhen ~ łatwością biega 100 mir, 

łł li d W • I' w czasie 10,4, 10.5 dr. Pelzer j~ st ostait-0\VJ renor e1ssmu ~era. nio pokonywa.ny w każdym niemal bie-

W-ei1sismuilll•er uis1taino·wił no1wy rekQrd gu. Pirzechod~i on obec;n.ie ;powa,żn.ą ' cho 

świafoiwy na 300 mitr. Sit. doiw. w c~asiie lmbę ścięóien i to jest powodem. j~~fo 
3:33.6 bi.jąic dawny :r;ekord Anne Borga słabe.i' fo~~y. · · .-
o 0,2 .sektl111ld. 

- - .... „~- .... . _; •!J}: ·' „ 



' . ~~\RES~ "WIECZORNY 

Ostatnie z dni LENDID Ostatnie z dni 

-
M tt . Jako obywatelka i kobieta uważam za święty obowiązek 

O O. wzięcie udziału w ogólno ludzkiej walce z ohydną rozpusty 

Wielki wstrząsający dramat erotyczny w 10 aktach p. t.: 

ZESZNICE --osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo i handel żywym towarem. Ośrodkiem akcji 
jest skandal w który wmieszani są najpoważniejsi obywatele, działacze społeczni i polityczni 

oraz damy z najlepszego towarzystwa. 
w rolach głównych WERNER KRAUSS :: Vivian Ciibson :: Maly Delszaft 

SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA. •• : ' • • • ·.:--:.. ~ • ,"li ' • • „ -

Poctątek seansów o godz 4.30 po południu. 

Dziś po raz ostatni! Dziś po raz ostatni! 

rzec y walerskie 
Dramat według sztuki Ciilberta w 10 aktach. 

Ponadto goścrnne występy 

Zula POGORZELSKA, Konrad TOM, E. BODO 
w wielkiej aktualnej rewJi ,,Chodzcie do Casina''. 
Początek przedstawień rewjow.}fch o godz. 8 i 10 wiecz., kinematogr. o . godz. 4 .30 

Jutro, w czwartek, całkowita zmiana programu! 

rentralne fiaraie I Warntaty ReperalYine !aDJO[ho~owe otwierają we wtorek dn. 22 czerwca b. r. 
nowy 4· mleslęcar.iy 

dla "'awodowych I ąm•torów obojga płci. 
Zą.pisy przyjmuje Kancelaria codziepnie 
w goclz nach od 9 do 12 i od 14 do :zo. 

Pol~kiei y. M. c. A. KURS KIBRDWCóW Remonty i lałUerowanie samochodów 
Wszelkie roboty tokarskie, wiertarskie i ślusarskie 

po ceuach przystępnych, 

Łódź, Aleje Kościuszki N2 68, tel. 22-90, SAMO~HODOWYCH 
~przedai benzyny. oliwy MICHELIN" 
i gum samochodowych " 

mzz:m:~mm::l!mlll!ll!„„ ... „„nm._„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„ ... „„„„nm„IK'l!5!11Bml._„„„ ....... 

KLISZE 
~o REKL~M GAZETOWYCH 
CENNIKOW PROSPEKTÓW 
Zdjecla fotoQraficlne dla celów reprodul<r.yi 
RYSU NK I, P.roJekty reklamowe 
; wyoawn1cze wykonywa 

A.BORKENHAGEN 
&.ÓDŻ11 PiotrkowskalOO. Tel.11 ·?l 

..... „„ - - "" -

PIERWSZA 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i g:tbinet denty­
- styczny przy Oórnvm Rynku, -.. 
Piotrkowska 294, tel. 22. 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
orzyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
oo poł. Szczepienie ospy. analizy (mo· 
CZ\L kału, krwi , plwocin etc .) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
~wietlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

z1ote, platynowe I mosty. 
W niedziele I święta do godz. 2 po poł 

LECZNICA LEKARZY SPECJALISToW 
prZI' ul. P5otrkowakleJ 17, (drugie podwó,ze) pr&y 

Zachodnie) 62, tel. 34·87. 
Gabinet elektro I łwfatłoleczniczy Roentgenoterapja. Na 

łwletlanie (lampa kwarcowa). . 
Przyjmujj\ chorych we wszystkich specjaln. nasteo. lekarze 

Dr. ALTENBER.GER Dr. Mit.ODROWSKl ------------
Dr. AIUYFIKIEWICZ Dr. NOWICKl lt11•---------Bl Dr. CZAPLICKI Dr. OLSZEWSKl 
Dr. DUTKIEWICZ Dr. SKJBfNSKI 
Dr. OAJEWICZ Dr. SKUS!EWICZ 
Dr. OARLINSKI Dr. STAWOWCZYK 
Dr. ŁUGOWSKl Dr. STARZYNSKl 
Dr. MAJEWSKI Dr. ZAtĘSKl 
Dr. MARX Dr. Zlł!OLER ARTUR. 
Dr. MICHALSKI Dr. ZIEGLER. ED (Jr 

Lecznica otwa„ta codziennie opr6~z śwłą,t 

KLINIKA 
Połoinlczo·Ciinekologiczna 

D-ra med. 

S. DRUEBINA 
6-so s1e„p11ła 15·17, tel, 53-10 

I I li klasa. 

llł!~d~' BRor.l\mtJU• N~!,~~!~!~!~!!' nUl,~z.e~:~~~~oe 
l nf Jhlll fi( I 11 re~omendaciaml dćl P1 mężatki! przy1-r u ~ Południowa N~ ~3 dziecka . (ewentua!· m1e panienkę do 

• tel 40-26 nie dworna dzieci) wspo!nego poko111. 
zawadzka N!! 1 ~ POSIUbUie posady wiadomość: Kon-

skornych 1 wene· (skle tyt n:owy) 
Telefon Nr, 25-38 Specjalista . chorób I . Il ' stantynowska N2 79 
Ghorol>y skórne rycrnych leczenie Wiadomość: Wól P u ' · 
włosów, wene~yc1 światłem, (Lampa czańska 62 m. 7 
ne I moczoplc1owe kwarcowa tel. 4-2~. 
(leczenie śwlatłew Prz:yimuje 
Lampa kwarcowe d 9 d • 

IS!Jzopa duża zarat 
el do wynajęcia. 
Wiadomość Kon­
stantynowska N! 8, 
handel w·n. 15 . P~~:ri;:~:_w · f od 5 01 ~a=~ "O'lkUJD 

Prz:yjm. od 9-2 i 5·8 r ~ ~ 
Dla pań od 4 - b ------ ~osady B O 11.J Y go wynajęcia za-

Oddzielna. poc:z:e- Lekarz . dentysta o dzleclts lub raz od gosp da 
kalnia. f ~ • PANNY do tpwa. rza s~lefl duiy na· „„„ OfOWl[l ~los~;.a rJ~g=t~;i:~ ~~i<\~~t=:~s.n\~~ij 

• ~hać. (JfeFIV sub :z: kuchnią. W iaclo-
Dr. med przyjmuje w lęc7 OPIEKA• mość u gospodar;ta 

bubl• "Z l 0 1ci0:~?iej\~~otr w ·adm. Republiki ~~~~tan~kh~:;;~r~ 
U codziennie od g<>d? 1811111fa'ili ul. Piotra N2 714 

4-7 wiecz lirzcłewski, oiekar-

Ce~~~~n~~.ia2.4:l „„„ no W~O!l).~t·1~ nia. 
ChorobJ tkórne. Wf · U U U g1a ogro:lowej :ia· 

I 10 ł ri I hawv rakiety, oerycm mocm cmn i l naUIDuYi k , . ognie bengals\de 

n~~~=1~
1

:c:!tu~~: Zgl~ął pies 
1 p O 01 c~~~~;,i~\~k[8l~~~kr~i 

zy~ow;m - r,a Cei!ie[r.ianej ró balonv, girlandy, 
Prz:y1mu1e .od Kilińsk • ego, mały w w elk1m wyborze 

a 8 do 10 rano czarny. pierś biała. frontowy pz bal poleca J. Woźnica , 
~· ogcnt>k obcięty. konem. łotr- iotr~ow~ka Ne 126 
1 od 5 -8 W. Proszę zwrócić ul.,kowska 87, m 8. 3(} 

ll!Emł~ Cegi_e!niana N! 54 ----„ „„­
~L12B&1 · Was1l1ew ~- IRllll 

U urs fłlet ręczne­
llL ~o wyuczam za 
to zł. orc:z najnow­
sze hafty maszyno­
we białe kolorowe 
Filet Toledo apU­
kacje wenecką, ro­
boti:. Wyuczam rów 
nieZ malowania 1 li 
werowania Kauf-
manowa Piotr­

kowslta 18 I pod­
wórko l p. I wej. 
ście . 2·7 

Obuwie trwałe, 
zgrabne, Łanio 

na raty. „Kredyt" 
Nawrot 15. I p. X 

i •an io na wypłatę 
. obuwie Piotr­

kowslla 37, w po­
dwórzu, 3-e· wejście „„„ ... 
llURfAlKA 
moskiewskiego 
konserwatorium. 

"'inowiła !~keje 

gry fortep1anowe1 
lU-\f? I a....,.5 pp. 

Wschodnia 72, 
m. 19. 

P e me t W Łodzi zł. 4-00 mies!ęcznle.-Zamielscowa 5 zł. 
f fill f3 3 miesięcznie.-Zagranica 7 złotych miesięcznie.­

Odnoszenie efo clnmów to groszy. 

Ogłoszenia: 
ZWYCZAJNE: 8 gr. z11 wiersz millmetrow)-1 lne stronie IO szpalt). W fEKSCll! . 
40 groszy za wierz millmetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy dru~ 
ogloszeti administr oie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk oracy 5 gr NaJmJI. :;o gr 

Ogloszenla kolorow'° lml Qlmalna wielkość ćwierć strony) IOO procent droie} 
Redakcja I Administracja, Plotrkowsk11 49. Godziny przyjęć redakcll 6---7 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po pot. Rękopisów niezamówio-
Telefon administracji 2:?-14 - - - - nych nie zwraca się. - - -

Za wyda°Wii lctwo ::Rei>ubllka" sp:-Z~~,,:-od~;wii""dysla--;- Pola$. - ---- W-drµl~rn~.Rcpublikl~tódC P iotrkowskc- ~ p.ro • 

.' 




